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Ti. ,ra Redakcji „Dziermka Polskiego," ulioa Sobieskiego 
liczba 28.

Frzedidata wynosi we I  wowie rocznie 13 złr.—półrooznie 
b a r  — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — mie.ięcznio 
1 zir. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w paA.twie Austrjackien, rocznie 
24 złr. -  półrocznie 12 złr. — kwartalnie r ir  — 
njiusięcznic 2 złr.

Z przes ł*ą pocztową za p an ie* , do oałyeh Kiemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg , 
Oj Francji i Anglji. Włoen i ozwajcarji reoinie 
80 franków — .»  utainie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę I ogro&zenia przyjmują we Lw ow ie:
l iuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki ; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frarkfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. H_ase_istein 
et V ogier, we Wiedmi; A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spł.j w Warszawie Riehmr it. Frendler, Biuro 
anonsow w Parylu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Cienieni, 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą ©  ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane Lanko do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego." Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 2 0 c t.o d  wiersz*

Ugoda węgierska a naftowy przemysł 
galicyjski.

Wiedeń 8. marea.
(R .) N ader ważne wiadomości nadeszły J&iś 

z, Pesztu drogą telegraficzną. Oto według do­
niesienia półurzędowej Budaprster Cjrresp. odby­
ła  się w ostatn ią niedzielę tu w Wiedniu w spól­
na konferencja m inistrów  węgierskich i i^ s tr j-  
ckich, której przedm iotem  miało być załatwienie 
pozostałych jeszaze punktów spornych ugody wę­
g ierskiej. K onferencja ta jednak nie osiągnęła 
zamierzonego celu. Układy rozbiły się o c o od

naft5Półurzędcw e pisma tu tejsze pow tarzają tę 
wiadomość b-z zacnych goJuiejszyc uwagi ko­
m entarzy . dodając tylko, że pozostaną
prawdopodo « ie  Z & K *  mn’ także staje się rzeczą n.ępew ną, metylko czy ugoda 
przed Wielkanocą doprowadzony zostanie Jo skutku, 
lecz także czy w cgóle nastąpi to przed letniem i 
feriam i i czy parlam ent będzie m ógł zająć się 
nią W sesji bieżącej W niektórych innych pi­
smach znajdujem y natom iast bliższą ilustrację 
przyczyn, dla których niedzielna konfereuoja 
wspólna rozeszła się bez skutku, pozostawiając 
ugodę nad*-! w zawieszeniu. Oto najw ażniejszym  
punktem spornym ma być w edług pism , tych 
pozyąja przyszłej taryfy cłowej, odnosząca się do 

me rafinowanej nafty czyli t. z. surowca. A cho­
c iaż  o ydwa Rządy zgodziły się w zasadzie na 
. »  a*et)y podstawę do oclenia surowca przy­
jąć stosu nkewę zawartość w nim olei św ietlanych, 
nie mogą s ię jednakże pogodzić co do ąuantum 
tej zawartości. Rząd w ęgierski, mając na oku 
przedewazystkiem  in teres licznych rafinrry j na 
W ęgrzech, k tóre  jak grzyby po deszczu w yrasta­
ją  w sąsiedztw ie tanich dróg wodnych od ezasu 
jak  obowiązująca obecnie taryfa cłowa umożliwia 
pod postacią surowca wprowadzanie wielkich ilo­
ści sztucznie zanieczyszczonego rafinatu, nie chce 
się w żaden sposób zgodzić na przyjęcie za pod­
staw ę do oclenia takiej zawartości w surowcu 
olejów św ietlanych, któraby owe zanieczyszczone 
rafinaty kwalifikowała do opłaty cła równego naf­
cie czystej. Rządowi austrjackiem u zaś chodzi 
o ochronę produtlów  w ew nętrznych, a mianowi­
cie surowca galicyjskiego i dla tego żąda, ażeby 
7,a podstawę opłaty cła przyjętą była znacznie 
n zsza zawartość olei św ietlanych w t. z. su­
rowcu.

J iż - l i  taką je s t rzeczywiście przyczyna, dh» 
której nie doprowadzono do końca układów ■— 
a mamy p wne powody sadzić, że powyższa 
przedstaw ienie rzeczy istotnie odpowiada:* praw ­
dzie — 1 1 n ik t nam Die weźmie za złe, że z 
oałem zadowoleniem notujem y fuht powyższy, 
który zdaje się dość v y rażn ie  św adczyć o s ta ­
nowczości, na jaką się Rząd tej połowy mouarchji 
zdecydował w obronie jednego z najżyw otniej­
szych intere.-ów naszego kraju. Jak  w ażną jest 
dla naszej produkcji naftowej kw estja rac jonal­
nego oclenia zagranicznego a mianowicie kau­
kaskiego pseudo surowca, to  przypom inać idaje 
się byłoby zbytecznym Dość wskazać na to, że 
cała akcja, zainaugurow ana przez koła in te re so ­
wane w kraju w celu ochrany tej produkcji, a 
która niejednokrotnie znalazła dobitny wyłaz to 

ankietach, to w petycjach Tow arzystw a nafto­
wego, to w referacie lwowskiej Izby hanolowej, 
t< wres cie w uchw ałach Sejm u i krokach przez 
K ło polskie na podstawie tych uchw ał poczy­
nionych, ż« cała ta akcja, powtarzamy, dąży głó­
w nie a praw ie wyłącznie do tego, ażeby po- 
wstrzym ać praktykowane na wielaą skalę m al­
wersacje z t. z. surowcem kaukaskim i w ten 
sposób umożliwić rzeczyw isttm u surowcowi w ła­
snemu skuteczną konkurencja na targach  auBtrjae- 
kich.

JcżeU więc zachodzą fakta, które zdają uię 
w skazyw .ć, że wszydtkie te liczue, a często m o­

zolne staran ia  nie będą bezskuteczne, że cała  ta 
akcja podjęta ł  taką jednom yślnością i prowa­
dzona z taką w ytiw ałością  w celu ochrony je ­
dnego ł najw ażniejszych iró d g ł bogactwą nasze­
go uraju me będzie zupełnie darem ną, to ooo- 
w u z  iem naszym  g ło śn o . wskazać na nie, ażeby 
się stały  bodźcem do dalszych s ta rań , dalszych 
zabiegów

B° nie wszystko jeszcze skończ ?ne. W ęgrzy 
silnie obstawać um ieją za w łasnym  interesem  i 
z n iejedną jeszcze trudnością walczyć będzie mn- 
sia ł R z ą j a ustrjaoki, zan im —o czem nie wątpim y 

Jopi owadzi do ustępstw a z ich strony. Jak  
najsiln iejsze poparcie jego  stanow iska w tym ra ­
zie tak z3 strony  kraju  naszego jak i jego re- 
prezentaoji w W iedniu moż-a im  być jedynie po 
żądantm. Nis należy nam  więc Ustawać, lecz da­
lej iśc po raz obranej drodze i an i n> chwilę nie 
spuszczać z oka wszystkiego, co w ugodzie wę­
g ierskiej nasz kraj przedew szysiki m obchodzić 
może.

Uugarische Post, Nemzet i Lloyd  zaprze 
czają doniesieniu Budap. Corr. o niefortunnym  
rezultacie ostatniej wspólnej konferencji m ini­
strów . Ptester L loyd  pisze, iż drobne różnice zo ­
stały w zupełnoSei w yrów ntn t. Co się zaś tyczy 
cła od nafty, to rokowań odnońnyoh nie zerw no, 
lecz tylko chwilowo je zawieszono. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że i co do tej kw estji znaj­
dzie się sposób porozum iewa.

N atom iast N. fr. Presse p isz e : Rokowania 
m iędzy austrjackim  i węgierskim Rządem  w sp ra ­
wie sfinalizowania ugody pozos< ły  znowu bez 
rezultatu, a objawionej różnicy zdań co do kw e­
stji cła od nafty nie zdołano wyrównać. Już 
ośw iadczenie, złożone przez D unajew skiego w 
komisji budżetowej, wskazuje na ten  konflikt. 
M inister sam  bowiem w yraził pewną wątpliwość, 
ezy Izba deputow anych jeszcze w tej sssji b ę ­
dzie mogła w drodze ustawodawczej przedłożenia 
ugoduwe załatwić. Szczególnie interesującą je s t 
rzeczą, iż w łaśnie owo cło od nafty, które lewica 
w Izb ie  'deputow anych, naw et co do zredagow a­
nia te k s tu ,z a sa d n ic z o  zwalczała wbrew gorliwej 
obronie podjętej przez Rząd, staje się powodem 
zatargu  z W ęgram i. Chcąc wyjaśnić przyczynę 
tej dyferepcji, należy nasam przód zaznaczyć, że 
z całego dochodu płynąeegu z cła od nafty, wy- 
kazauego w r  1884, a wynoszącego 3 z miljony, 
tylko 1'5 mil przypadło dla A ustrji. Powód tego 
zadziwiającego objaw u, który stoi w rażącej 
sprzeczności z konsum cyjnem i stosunkami obu 
połow w jb ; rchji, zostaje uatychm .ast wyjaśnio­
nym, gdy się zwróci uwagę na olbrzymi wzrost 
rafineryj nafty , zwłaszcza w W ęgrzech.

W w ykazach M inisterstw a finansów figuruje 
oaiho rafiner ja nafty w Fium e sum ą podatkową, 
przenoszącą 100.000 złr., a prócz niej istnieje 
jeszcze Więcej, niż 10 wielkich rafinrry j nafty  w 
W ęgrzech. L isty  im portu wykaznją, że z ogółu 
przywozu oleju skalnego, wynoszącego 10 6 m i­
ljonów. nie m niej jak za 4'1 miljonów wchodzi 
pr*«z W ę g ij;  je s t to stosunek, który przy nader 
nielicznych tylko artykułach przywozowych za­
chodzi. Poszuicując, zkąd pochodzi, że rańnerje  
nafty w Ł iu ie  w W ęgrzech powstały, znów znaj­
dziemy odpowiedź w listach  im portowych. Tam 
się okazuje, że w ogóle wprowadzono do Austrji 
T 34  miljonów m etr. cetn. nafty, a z tych po­
chodzi 170.U00 z Rum un,, Dla importu surowej 
rum uńskiej nafty stworzono przez to wyjątek, że 
oznaczono dla niej tło  tylko w wysokości 68 ct. 
Prócz tego wchodzi do A ustrji 27.000 m etr. 
cetn. ciężkiej nafty, opłacającej 1 złr. 10 ct. c ła ; 
390.827 metr. etn. opłac»iących 2 z łr. cła, jeżeli 
gęstość nie dochodzi 830 Btopni, nareszcie 81.440 
raił t r . cetn . za cłom 1 złr. 90 et., jeżeli gęstość 
nafty 870 stopni przenosi. W ielce chaiak terysty- 
eta^m  jest, że z 390.000 stopni m etr. cetn.,

! które 2 złr. cła opłacają, 389.000 wprowadzono 
prawic w yłącznie przez Fium e. Wyrażono też 
przypuszczenie że zapewne częstokroć bywa nafta  
z K um unji i Rosji w prow adzaną za niską opłatą 
celną, jakkolw iek je s t pfaw ie zupełnie oczysz­
czoną, ale przez dodatki chemiczne do ty ła  zm ie­
nioną, że się przedetaw ia jako nierafinow ana.

Taki rozwój obiotu handlow ego przepow ia­
dano też w Izbie wśród obrad nad cłem od n af­
ty. D eputow any M authner pow iedział w tenczas 
w yraźnie, że pi zyzLame korzyści nafcie rum uń­
skiej, k tóra tylko 68 cent. opłaca, je s t wielką 
koncesją dla W ęgier. E dw ard  Suess w skazał na 
to, że am erykańską, t. zw. surową naftę robi się 
nlbo przez przerw anie rafieady, albo przez do­
datek nieczystości, m ającej w taśnie potrzebną 
ciężkość specyficzną, aby módz naftę jako surową 
wprowadzić. Tak zwane rafinowania potęga na­
stępnie jedynie na tom, że się nieczystość napo- 
wrót wyjmuje, którą w Amerycie w nafcie d la­
tego pozu-tawiono, aby niskie cło osiągnąć. Czy 
to je s t do życzenia, aby podobna rzeczy w Au­
strji się działy, nad tem nieebaj się każdy sam 
zastanowi. Należy tylko na  miejscu słowa łm e -  
ryka, postawić Rosja lub Rum unja, a ma się 
dzisiejszy sian  łu s tr j i ,  k tóry się zupełnie tak 
rozwijał, jak  to deputowany Suess przepow iadał. 
Gdyż i na to wskazano wóród obrad, że rosyjska 
nafta będzie wprowadzaną jako rum uńska.

M inister Skarhu lekceważył wówczas te oba­
wy, dziś je s t zmuszonym staczać walkę z W ę­
gram i o obowiązującą redakcję cła od nafty. 
W ówczas oceniano całą rum uńską produkcję na 
200.000 m etr. etc., dziś znajdujemy, że R uinunja 
im porthje do nas przeszło 170.000. L błędu, jak i 
wówczas popełniono, pow stał dzisiejszy konflikt 
z W ęgram i. Rozumie się bśnno przez się, że n ikt 
nie życzy źle rozwojowi n-ffow ego przem ysłu w 
W ęgrzech, ale o to nam chodzi, czy rozwój ten 
pow stał z powodów naturalnych, czy też w sku­
tek obchodzenia obowiązujących przepisów cło- 
wych, przyczem organa  w ęgierskiego Rządu mo­
że są zupełnie bez winy, gdyż pizy  obecnej re ­
dakcji taryfy cłowej, nie m ożna tem u prze­
szkodzić.

W tym wypadku uzna zapewne i Rząd wę­
g ierski z ł /  stan obem y i przyzna, że lepiej je s t 
jasn o  i świadomie dozwolić importu półoczyszezo- 
nej natty  za niskie cło, aniżeli dopuszczać do 
przeprow adzania tego samego na  krętej drodze. 
Dlatego też myślimy, że ugoda nie tozbije się o- 
statecznie o kwestję nafty, gdyż jakkolw iek in­
form acje otrzym ane w sprawie tego sporu są do­
tychczas n irj.isne, to możn i już  widzieć, że żąda­
n ia  auatrjackie są zgodne i. w ym aganiam i porzą­
dnej adm inistracji. Ludność A ustrji uznałaby n a ­
turalnie, jako najlepszy owoc ugody, obniżenie 
cła od nafty , ale ja k  długo się to nie 6tanie, m e 
można dopuścić, aby niewieln brało zyski, na kro- 
ry"h zbywa ogółowi. Do tego uznania przyjdą 
zapewnie i w W ęgrzech, tak więc pomimo a la r­
mujących wieści nie jest wykluczoną możność o- 
i tamecznego zadarc ia  ugody, przez co uniknie sh 
tak przykrego dla obu połów m onarchji wypowie­
dzenia trak tatn  ełowo handlowego.

Lisi ks. kardynała Ledóchowskiego.
Dzienniki poznańskie z e  m ieszczają następujący 

list ks. kardynała Ledóchowskiego, w którym  
tenże żegna się z byłymi d jecezjanam i sw oim i: 

„Najmilsi w C hrystusie Panu B rac ia  1 P rzed  
dw udziestu laty obejmowułi-m z rozporządzenia 
O patrzności Bożej i z woli Stolicy św. duszpa­
sterstw o nad Wami i piastowałem je  do tej chwili 
wśród zm ieunych bardzo okoliczności, lecz z ró­
w ną zawsze ku W am  m iłością i z gotowością 
nigdy niezachw ianą poświęcenia siebie samego i 
wszystkiego, co drogiem  mi być może dla W a­
szego dobra.

N adeszła dzisiaj chw ila, w której tę  goto­
wość stw ierdzić powinienem  ofiarą dla serca 
mego zapraw dę najboleśniejszą, ofiarą rozstania 
się z W a m :; bo Najwyższy Sternik Kościoła za 
B ożem  św iatłem  osądził, że je., odem nie wymaga 
w ciężkich obecnych czasach W asz pozoj i po­
m yślność W asza.

Złożyłem  więc w ręce N am iestnika C hry­
stusowego godność i w ładzę arcybiskupią, którą 
przez Jego  ręce od Boga odebrałem , i inny P a­
sterz weźmie oaiąa w swe dłonie duchowe rządy 
nad W ami. K apłan ten z cnót swoich i z dobroci 
znany, opieką W as swoją ojcowską otoczy. Za- 
uiaicie Jem u, bo On z poręai Ojca św. przycho­
dzi, a gorąca miłość, którą W am przynosi, wzmo­
że sie jeszcze, gdy bliżej W as pozna. Bądźcie 
na głos jego powolni i garnijcie się wszyscy 
zgodnie pod J«go skrzydła, jedność bowiem w ier­
nych pomiędzy sobą i silna łączność aucnowień- 
stwa i ludu a pasterzem , najlepszą je s t rękojmią 
i najskuteczniejszym  środkiem rozwoju Króle­
stw a Bożego na ziemi.

Żegnają j się z W ami, N ajm ilsi B racia, terai 
króikienu słowy, dziękuję W am, zacni K apłani, 
Szanowni Obywatele i Ludzie mój drogi, za 
świetne przykłady żywej wiary, n ieugiętego hartu  
i cierpliwej w ytrwałości, jakich m ianowicie w 
tyeh ostatnich latach daliście całemu Chrześcjań- 
stwu cnw alebne dowody i dziękuję W am za W a­
szą wierność i przywiązanie do m n ie ; za s ta te ­
czną modlitwę, k tó rą  podtrzym ywaliście siły 
m o je ; dziękuję W am n&kontec za synowskie 
ofiary, w cierpkich chw ilach na me utrzym anie 
złożone. W »zystko to, jako skarb drogocenny, w 
żywej aż do śm ierci zachowam  pamięci i kochać 
\ *s zawsze będę, bo tego w ęzła zrywać m: nie 
potrzeba, a zerwać go nie byłbym naw et zdolny.

Przesyłam  W am  po raz  ostatn i św ięte bło­
gosław ieństw o pasterskie i polecam W as łasce 
Bożej i opiece N ajświętszej P anny i św iętych 
patronów naszych W ojciecha i S tanisław a, bi­
skupów i męczenników.

Rzym , 2. m arca 1886.
M ieczysław kard ltdóchotoskt.~

Głos z Litwy.
Czytam y w korespondencji w ileńskiej Dzien­

nika PoiHuńskitgo:
L. chw ili objęcia rządów na L itw ie pizez 

paua Eochauow a w W ilnie, m ieszkało wiele ro ­
dzi i obyw atelskich dla wychowania dzieci, dzisiaj 
z dniem  każdym  je s t ich mniej, większość udaje 
się do W arszaw y lub do Rygi i Mitawy.

By ożywić monotonny karnaw ał, jen era ł-g u - 
bernato r Kocbanow w ydał u siebig w spaniały 
bal. Zam ek czarodziejsko za jaśn iał tysiącem  
św iateł, sale bogato przestrojono kw iatam i i zie­
lenią. Oczek.wano kilkaset osób, przynąjm uiej 
tyle rozesłano zaproszeń, a dum ny , sa trapa  był 
pewien że wszyscy pospieszą na jego wezwanie. 
W prawdzie ongi w tym sam ym  zamku bawiono 
s:ę ochoczo, a przedstaw iciele szlachty  całego 
kraju byw ali tu licznie reprezeutow ani. Było to za 
rządów  Potapow a, wreszcie za A lbiedyńskiego.

P . Kochanow zapragnął wreszcie ściągnąć 
do swych salonów pogardzoną przez siebie a ry ­
stokrację polską. W alczy on przeciwko niej z 
całą zaciekłością, mimo 10 radby ją  oglądać u 
siebie. Łatwo b /ło  przew idzieć, ż# chyba n ie­
liczne jednostk i z pomiędzy Polaków staw ią się 
na  wezwanie pełnowładzcy Litw y. Tak się też i 
stało. Kto tylko nie je s t w zależności od pana 
Kochanowa, umyślnie opuścił na ten czas W ilno, 
inni znów tłum aczyli się niedyspozycją zdrowia. 
W reszcie społeczeństw o polskie zostało zapre­
zentowane przez kilku dygnitarzy Polaków, któ­
rzy po większej części staw ili się z obawy, by 
się nie dostać do głębi Rosji - wszak to i n»s 
bardzo łatw o.

Nifc6ylko je n e ra ł - gubernatorow i, lecz naw et

t

pospolitemu gubernatorow i przysługuje prawo 
wysłania w przeciągu 24 godzin każdego obywa­
tela w niezenj niew innego do głębi Rosji, lub 
do Syberji, jedynie tłum acząc czyn ten „niebła- 
gonodiozniosiija* danej osooistości. „N iebłagona- 
diożnosi* tu n ieiaż  już b j ła  używaną przez pa­
nów gubernatorów  w ceiach czysto osobistych, 
n aw et we własnych spraw ach sercowych, gdy 
kióry  z nich napotykał ryw ala po za kulisam i, a 
był nim  Polak.

W iecie już zapewne, że p. Kochanow, w i­
leński j^neiał-guD ernator, był wzywany do P e­
tersburga  łącznie z jenera ł-gubernato rem  w ar­
szawskim p. Hurko i w słanionym  p. Apuchtinem , 
kuratorem  warszaw skiego okręgu naukowego. 
P rześw ietna ta  tró jca chciała uszczęśliwić spo­
łeczeństw o polskie nowemi prześladow aniam i. 
Każdy z tyeh panów silił się na wyszukanie n o ­
wych środków, by zadać cios śm iertelny naraz 
całem u narodowi polskiemu. W ypracowali oni 
każdy z osobna projekt, a raczej wiele projektów,
0 których obiegają liczne wercje. Pan Kochanow, 
jak  wiadomo, w ypracował stosowny projekt prze­
chodzenia w łasności ziemskiej na Litw ie w dro 
dze spadku jedynie w prostej linji, tj. z ojca na 
syna, lub z matki n i  córkę i odwrotnie.

W ten  sposób miano w łasność ziem ską wy­
rw ać z rąk  pelskicn.

W razie np., gdyby kto otrzym ał w spadku 
po stryju lub ciotce m ajątek, musi on takowy w 
ciągu sześciu m iesięcy sprzedać z wolnej ręki, 
ma się rozumieć Rosjan nowi, gdyż im wyłącznie 
przysługuje prawo nabyw ania dóbr ziemskich, w 
naszym  kraju. Jeżeli nabywców rosyjskich nie ma 
wcale, wówczas m ajątek zabiera Sk‘.rb  i najdalej 
w ciągu dwóch la t sprzedaje takowy w p ub li­
cznej licytacji za darmo. Pan Kochanow dołożył 
w szelkich starań , by projekt ten znalazł zatw ier­
dzenie władz wyższych, jednakże jak  się obe­
cnie dowiadujemy, nie doczekał się on aprobaty
1 upadł bezpowrotnie w R adzie państw a. Z tej 
racji poczęły naw et obiegać gaw ędy, iż p. Ko­
ch inow zastąpiony będzie przez innego jenerał- 
g u b e rn a to ra , człowieka bardziej w zględnego, 
wskazywano naw et osobistość przyszłego naczel- 
nika —  były to jednak bajki, jakiem i n iestety  
lubimy jeszcze się baw ić. W każdym  razie faktem 
je s t ,  iż wszelkie projekta prześw ietnej trójcy 
upadły w P etersburgu .

I Korespondencje.
Kraków 9. m arca 1886.

D nia 15. bm. zbiera się E »da nadzurcza tu ­
tejszego Tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń na 
nadzwyczajne posiedzenie, a przedm iotem  obrad 
będzie ważna spraw a obniżenia taryfy asekura­
cyjnej. Na ostatniem  bowiem listopadowem  po­
siedzeniu Rady nadzorczej, członek R ady p. M ę- 
c i ń s k i  postaw ił wniosek zniżenia taryfy  aseku­
racyjnej w dziale ogniowym, m otywując go d łu­
gim  szeregiem  cyfr i argum entów , z których na- 
szem zdaniem  najdosadniejszy był ten, że zw rot 
od zaliczki wypłacony członkom w ostatn ich  10 
la tach  w ynosił przeciętnie przeszło 27°/0. —  T o­
warzystwo pobiera przeto zaliczkę większą jak 
potrzeba, jeśli w ciągu długiego la t szeregu, 
każdorocznie tak znaczną część zaliczki niepo­
trzebnie pobranej w formie zwrotów oddaje na- 
pow rót członkom.

Przez częściowe zniżenie taryfy, zbliżone 
więeej do potrzeby rzeczyw istej, stowarays&eni 
zyskują o tyle, że będą płacić m niejszą prowizję 
agencyjną, Towarzystwo m niejszą zapłaci premję 
contr-asekuraeyjną, bo wiadomo, że oddając część 
przedm iotów w contr-asekurację, płaci za nie 
taką prem ję jaką  samo pobiera, mniej opłacać 
będziemy kosztów stemplowych, a w reszcie —  co 
także dla wielu nie bez znaczenia, że w tych 
ciężkich czasach —  m niejszą zaliczkę z góry
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Na przełomie.
Powieść historyczna z XVgo wieku.

Przez

Józefa Rogosza>

Tom  p ie rw szy .

(Ciąg dalszy.)
Po krótkiej naradzie, w której P io tr z M la- 

denowic i P ietrasz W iszur rinltli g łosy decydują­
ce, stanęło na tem, że Jerzy  zc Stopnicy i  dwo­
ma łucznikam i, by mógł a trzed t„w ego  wozu, zo­
stanie przy bram ie, inni zaś rozbiegną się po 
mieście, i będą *ię starali uwięzić proboszcza ra ­
zem z burgrabią. Mając w ręku takie osobisto- 
ści. spodziewali się łacniej n i ^ i w y^ y
sposób m u s ió  grafa do ustępstw. K ryś y 
chaticz, został sam jeden za miasl m.

Ludzie wychowani wśród ciągło) 1 
bezpieczeństw , przyzwyczajeni do najazd iw i do 
zdobywania grodów warownych, nie iiotrzebowall 
zastanaw iać się długo nad tem , jak w zajętej 
m ieścinie powinni się zachowywać. Pachołkowie 
choieli natychm iast ogień podkładać) aby wśród 
pożaru lepiej rabować, rycerze jednak  wstrzymali 
ich od tego silnem i uderzeniam i długich kop j, 
mówiąc, że dopiero wbedy Duezczą m iasto z dy­
mem, jeżeli g ra f nie zechce swego jeńca  wypu­
ścić. Xie w ‘mak to b jło  pachołkom, lecz radzi 
m e radzi mucieli ałuchać.

Opanowanie bram y nastąp iło  tak szybko i 
cicho, że mie zkancy nie dowiedzieli się 0 tem 
pierw ej, aż gdy na ulicach pc.,awil. 
głośno wołając, by z domu nikt nia wy"hoazit, 
bu inaczej śmiercią zginie. Prz-siraęb padł na 
wszystkich, na łab na szyję zamykano bramy, 
nabijano okna, mniej odważni padali na aoiann

prosząc Boga o m iłosierdzie. Aaden z n icu  n ie  
wątpił, te  ich pan m usiał wszcząć zntarg z ja ­
kimś sąsiadem , i że ten  podstępem miasto opa­
nował. Żołnierzy było ledwie kilkunastu. Jedni 
wpadli w ręce zdobywcom i zostali związani, 
drudzy uc.ekli do łom u burgrnbiego i w nim się 
zatarasow ali. Ilu  było najezdników, n ik t w mie­
ści* nie wiedział. W szędzie słyszano krzyki, ten - 
ten t rumaków, wołania w obcym sobie języku, a 
ktokolwiek u jrzał W iszura pochylonego nad  s i­
wym koniem, i  m itczem  wzniesionym nad czapą 
fu trzaną i kłapiącego długiemi szczękami, ten 
zdjęty trw ogą żegnał się, bo był pewien, że u j­
rza ł djabła sam ego.

Oi, oo pojechali na probostwo, mieli łatw e 
zadanie. Proboszcz spał w/ańuie po dobryi i obje- 
Jzm  gdy go ze snu zbudzili. B y ł to człeczyna 
m alutki, tłuściutki, okrąglutki i wcale nie wy­
glądał n a  bohatera. Nie m usiał fmied także po­
wołania na męczennika, bo gdy u jrzał przed so­
bą obcych ludzi i ioh miny surowe, zbladł i wo­
dząc w koło wzrokiem wystraszonym , zaczął że­
gnać się i mówić m achiualnie:

—  Pater noster... Ave M aria ... Credo... O /
Poler nosterl...

Biedaczek tak się przestraszył, że ani j e ­
dnej części pacierza me mógł odmowić w ca-

ło ś c i .^  ^  się, księże proboszczu, my
ludzi nie jemy, » .tena m niej duchow nych, dla 
których mamy więlki szacnnek — rzek ł W iszur, 
j schyliwszy się, księdza przykładnie w rękę po­
całował. Bo nim  uczynili to kolejno wszyscy 
obecni.

Proboszcz w.dząc, że rozbójnicy, gdyż za 
takich ich miał, są dobrym i katolikam i, bo ,ego 
suknię szanują, nabra ł otuchy, odetchnął głęboko 
i zapy ta ł:

A co wy za jedni... czego chcecie ode­
mnie... ja  człek biedny... skarbów nie posiadam !•••

—  Bądźcie spokojni, ojcze, my nie łupieJ- 
e j !  —  odrzekł P io tr z Mladenowic. —  Myśmy 
tu tylko przyszli uwolnić nsszego przyjaciela,

którego wasz g ra f  na publicznej drodze zd ra­
dziecko pocLwycił.

— W ątpię, bym wam co pomógł... nasz g ra f  
lobi co mu się podoba.

— Jeżeli tak, więc my także zrobimy co 
zechcemy. Teraz wysłuchajcie ojcze naszej sp ra­
wy. — Po tym wstępie, P io tr treściw em i słowy 
opowiedział, co się stało i tak zakończy ł: —  Pój • 
dzieoie ojcze z jednym  z naszych n» górę, i po­
wiecie mu, że jeżeli Spytka M eisztynskiego za­
raz nie wypuści, najpierw  tę osadę obrócim w pe­
rzynę, pot, m weźmiem się także do Jego zamku. 
Poniew aż g ra f  pogwałcił list Żelazny, przeto do 
trzech dni przybędzie tu sam cesarz ze swojem 
wojskiem, bośmy do niego /uż posłali.

Proboszcz bardzo się zafrasował-
— ii.o b ię  oo każecie, zrobię, skoro muszę 

ale Bóg wie, czy co wskóram. G raf tw ardy,
. choć testem  kapłanem , czasem i mnie nie słu- 

cna... Pójdę jednak, bo muszę... Ale —  dodał, 
jakby sobie nagle co przypom niał — jeżeli na 
pewne chcecie wasz cel osiągnąć, to wam co. 
donrego poradzę. Tylko przez m iłosierdzie boże 
tajem nica, bo w zapalczywośei swojej gotówby 
się jeszcze g ra f  n a  mnie targnąć. Dajcie więc 
słowo rycerskie, że mnie nie zdradzicie! —  sze­
pnął, oburącz K o tra  z M ladenowic za kaftan 
chw ytając.

— Dajem y słowo 1 D ajem y 1 — wszyscy 
chórem  zawołali.

— A więc dowiedzcie się, że obok mnie w 
drugim domu, mieszka z trojgiem  m ałych dzieci 
niew iasta grafa, każdego la ta  on tu ją  przysyła, 
by się w rzece kąpała... Jakbyście m ieli takich 
zakładników , wszystkobyście z nim zrobili.

— W ięc *o jego żona? — ktoś zapytał...
— Nie całkiem ... ot, na lewą rękę, jak  to 

mówią... Ale mimo to g ra f  ją  kocha i do dzieci 
je s t bardzo przyw iązany. Dixi et salcuti ammatn 
m eam !

Ledwie ksiądz to powiedzał, W iszur z dwo­
m a innym i, wybiegł z izby, a za kw adrans widać 
było n« ulicy między jezdnym i niew iastę słuszną,

sm ukłą i ładną , prowadzącą za ręce dwóch m a­
łych chłopczyków. Szła dość szybko, i z n a j­
większym niepokojem poglądała na W iszurd, 
który przed nobą na siodle trzym ał dziecko może 
trzechletnia. Równocześnie z probostwa wyszedł 
ksiądz w tow arzystw ie P io tra  z Mladenowic.

—  Słuchaj, mały, czy i z ciebie będzie taki 
zbój, jak  twój oj. iec?  — py ta ł W iszur m alca, który 
z wielkiego przestrachu nie m ógł ani płakać, ap 
krzyczeć, tylko m ebieskiem i oczyma w patryw ał 
się w „wego opiekuna. - N.e brzydki z ttiebie* 
szczeniak, ale jakbym  wiedział, że wyrośniesz i a 
takiego, jak ta tu n io , zarązbym cię tu udusił. No, 
czemu się krzyw isz malcze, przecie nic nie robię... 
Łam ie pyszczek, jakby mu tu źle było.

Malec w rzeczy Bamej zaczął buzię krzyw ić, 
a po chwil- w glos się rozpłakał. M aika rzuciła 
się ku ń i e nu .

 ̂ bujcie się, diabeł me taki straszi r,
jak  go m alują, a i W 'bzur choć natłuk ł dosyć 
u rz y n a litó w , 1 atarów  i Niemców, dotąd ani j e ­
dnego dziecka nie ma na swojem sum ieniu. C ie­
kawym nad  czem bym się m iał zn ęcać!... Cicho 
bądź ty mały skurczybyku, bo m atka gotowa 
myśleć, że z Jfiebfd ukradkiem  skórę zdzieram . 
Ależ cicho, kiedy mówię!

Z temi słowy wziął chłopca jak piastunka 
na lewe ramię, i by jego płacz przygłuszyć, za­
czął je kołysać, przyczem na  cały głos śp iew ał: 
Lululu I Lululu 1 L u lu lu !

Jadący obok żołnierze, parsknęli w e B o l y m  
śmiechem. Matka dziecka poszła za ich przj kła­
dem, naw et proboszcz, choć ten dotąd był naj 
poważniejszy, bo najbardziej zastraszony, nie m ógł 
wstrzym ać się od śm iechu.

Gdy przy bram ie stanęli, w tedy W iszur pod­
jech a ł do K rystyna z P rachatiez , by go do m ia­
sta sprowadzić. Sędziwy Czech w ysłuchaw szy co 
Bię stało, osądził, że teraz  na niego przyszła k o ­
lej. Znliżywszy się tedy do bram y, kazał n ie­
wiastę z dziećmi umieścić w tej st,mei izbie, w 
której niedawno knecht napraw iał swo » odzienie, 
s traż  nad niem i poraczył Jerzem u, kilko ryce­

rzom polecił, by strzeg li domu burgrabiego, 6am 
zaś, w tow arzystw ie tylko jbdnego proboszca w y­
ruszył na zamek.

] ’roboszcz, nim odjechał, zwrócił się jeszcze 
do obecnych z następującą prośbą g o rą c ą :

— Panowie i rycerze, szlachetnie urodzeni 
i możni 1 Idę spełnić, ezego odamnie żądacie i 
mam  w Bogu nadzieję, że będziecie ze m uir 
zadowoleni, J e n  g d j b j  zabiegi moje, cscgo j e ­
dnali m e daj Boże f spełzły na  niezem, i wy m u­
sieli to uozjnió czem grozicie, to szanujcie przy­
najm niej św iątynię Pańską i m ieszkanie biednego 
sługi bożego, bo gdybyście i jego złupili, szatan 
sm arzył by po śmierci was/." dusze w smole ki- 
l iącej... Pam iętajcie o tem  rycerze, a niebo b ę ­
dzie w spierało każde w asze usiłowanie !

io  powiedziawszy pojechał za Krystynem  
na zamek.

Tam  pierw sza partja  szachów dotąd nie była 
skończona. Rycerze wciąż naprzeciw  siebie sic - 
dzieli i g rali z w zrastającem  zajęciem . G raf 
L topold von Rnuhenstein nie lubił szachów, 
głównie dla tego, że chciał dużo wygrywać i 
doznawać ciągłych wrażeń, przy szachach zaś 
trzeba było eałemi godzinam i siedzieć na jednem  
miejscu i kontentować się najczęściej samem za­
dowoleniem, między rycerzam i bowiem coraz bar­
dziej rozpow szechniało się zapatryw anie, że tylko 
w kości m ożna grać o pieniądze. Mimo to gdy 
g ra f do szachów raz usiadł, póty nie w stał, j óki 
Partji nie rozegrał. Juko rycerz nie chciał się 
cofać od zabaw rycerskich, a jako człowiek am­
bitny nikomu dobrowolnie nie ustąp ił i starał 
się nad każdym tryum f odnieść. Dopiero wtedy 
cofał się, gdy widział swój in teres zagrożony, 
gdyż wyżej niż wszystko, siaw iał dobro oso­
biste.

(Ciąg dolscy nastąpi).

^
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wpłacać będziemy ob w iązani. Zniżenie zaliczki 
w inno być także zachętą dla naszych członków 
do przystępow ania do To warzy tw a — zwłaszcza 
włościan.e, liczniej jak  sądzimy ubezpieczać się 
będą.

Ponieważ jednak spraw a tego rodzaju może 
być załatw iona tylko po szczegółowem  zbadaniu 
d a t statystycznych, przestudiow aniu  całych sze re ­
gów cyfr taryfowych, inue bowiem są taryfy dis. 
m iast większych, isne  dla m niejszych, inne dla 
m iasteczek, inne dla wsi, inne nareszcie dla 
rozm aitej kategorji budynków, stosow nie do ich 
przeznaczenia i m a te rjrłu  budowlanego, przeto 
B ada nadzorcza po przeprowadzeniu dyskusji na 
w spom nianem  posiedzeniu, w ybrała z grona 
swego komisję, której poleciła łącznie z Dyrekcją 
szczegółowe zbadanie tej spraw y i przedłożenie 
odnośnych wniosków.

Do komisji w ybrani zosta li: D e m b o w s k i ,  
G n i e w o s z  Wł., G n o i ń s k i ,  M ę e i ń s k i  i 
S t r  a s z e w s k i .  — Ponieważ komisja po zba­
daniu  rzeczy, przychyliła  się do wniosku zniżenia 
ta ry f, odbędzie się przeto  nadzw yczajne posie­
dzenia pełnej Rady, na którem  kom isja przed­
staw i pełnej Radzie do uchwały szczegółowe 
wnioski cyfrowe co do każdej pojedynczej pozycji 
taryfowej. —  Referentem  kom isji jest p. M ęciński. 
Ozł„nek komisji p. S traszew ski, o ile wiemy, 
zastrzeg ł sobie w komisji prawo przem aw iania 
w Radzie przeciwko wszelkim obniżeniom  obo 
w iązującej dziś taryfy.

Po posiedzeniu i uchw ałach odnośnych Rady 
nie omieszkam donieść W am o rezu lta  ie, sądzę 
jednak , że nie omylę się, jeś li dziś już ! owiem, 
że taryfy % pewnością będą zniżone, kraj bowiem 
m D bez powodów od dość daw na domaga się 
zm iany -w tym  kierunku.

W reszcie nie wątpię, że nstytu<ja tak za­
m ężna, tak znakom icie adm inistrow ana, jak  T o­
warzystwo ubezpieczeń, potrafi b .z  szkody dla 
s ie b ia a  z korzyścią dla człm ków  przeprowadzić 
ważną zmianę zniżenia taryf w t / ch  pozycjach, 
gdzie zniżenie wydaje się wielu członkom po- 
trzebnem  i okolicznościami w skazanem .

Tarnów 10. m arca.
( W ybory do Rady państwa).

W kwietniu r. b. odbędzie się wybór posła 
do Rady państw a z okręgu wyborczego Taruów - 
Mębrowa-Pilzno.

Chociaż więc od wyborów dzieli nas jaszcze 
dość znaczna p rzes trr eń czasu, to jednak  dziś 
już  Błyszy się o rozm aity -h i bardzo licznych 
kandydatach , m ających zam iar ubiegać się o krze­
sło poselskie.

Kto ostatecznie zostanie postawionym jako 
kandydat oficjalny kom itetów miejscowych, dziś 
trudno jeszcze pow itdzieć. Słychać natom iast, że 
wo-lu poważnych ludzi, a prze de wszy stkiem  kie­
rownicy naszych sp aw autonom icznych i wybor­
czych, p ragną skorzystać z obecnej chwili w ybo­
rów, aby wyrównać i załagodzić rozm aite n e 
porozum ienia, jak ie  m iały miejsce przy ostatnich 
wyborach dokonanych w maju, kiedy wbrew woli 
w szystkich trzech  kom itetów  m iejscowych i k o ­
m itetu cen tralnego , posłem  wybrany został ks. 
dr K.

Byli tacy, którzy w opozycji staw ionej wy--  
borowi ks. K. cHcieli upatryw ać niechęć i a n ta ­
gonizm  in teligencji wiejskiej a przedewszystkiem 
szlach ty  — przeciwko całem u stanowi ducho m e ­
mu, Tak jednak nie jest, i n igdy tak się nie s ta ­
nie, bo byłoby to przeciw  naszej tradycji. Była 
opozycja przeciwko osobie ks. K., ale nn* n ie ­
chęć, nie antagonizm  do całego stanu ducho­
wnego. Faktem  jest jednak, że tego rodzaju g a ­
daniny o wrzekomej niechęci do duchow ieństw a, 
kolportow ane przez pewne osobistości, znalazły 
odgłos tu  i owdzie —  chociaż z pewnością nie 
wierzyli im przedew szystkiem  sami autorowie in ­
synuacji.

O becnie więc, jak wiemy z pew nością, istn ieje 
projekt, aby szlach ta i in teligencja w iejska, po­
staw iła  kandydaturę i popierała wybór księdza. 
Tym sposobem chcą ci panowie stw ierdzić i czy­
nem  dowieść, że przeciwko duchow ieństw u jako 
takiemu nie ma mowy o żadnej opozveji, że 
walka majowa odbywała się przeciwko osobie - 
a nie przeciwko stanow i, do którego ks. K. na le ­
ży. Przy wyborach poselskich, u Judzi poważnych 
nie stan  ani zawód, da którego kandydat należy 
— ale jego przekonania, polityczne i społeczne 
przsdew szystkiem  pod rozwagę brane być 
m uszą.

Uważać przeto m ożna za rzecz pewną, żtf 
jeśli zechce kandydować który z księży powa­
żnych i um iarkowanych opini; po litycznych, wy­
bór jego będzie gorliw ie popierany przez całą 
inteligencję, p rzj z całe obywatelstwo wiejskie. 
D la tego radzilibyśm y rozm aitym  kandydatom , 
aby na teraz nie czynili darem nie żadnych za­
biegów, bo jak długo nie będzie wiadomera, czy 
nie zgłosi kandydatury jeden z duchownych ta ­
kich— o jak ich  wyżej je s t mowa, żaden chociaż­
by poważny i w innych w arunkach pożądany 
kandydat na poparcie wybitniejszy! h osobistości 
liczyć nie powinien.

KRONIKA.
Lwów dnia 10. marca.

Wiadomości osobiste- Gazeta Narodowa do­
nosi, że księżna Łeonowa S a p i i ż y n a  jest nie­
bezpiecznie chorą. — Cesarz przyjmował przed­
wczoraj między innemi także deputację, składa­
jącą się ze S z c z e p a n o w s k i e g o  i G o l d ­
m a n  n a. — P. dr. Bolesław U l a n o w s k i  na 
mocy uchwały wydziału prawniczego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, obejmie w zastępstwie prof. Bo- 
b r z y ń s k i e g o  wykłady prawa polskiego na tam­
tejszym Uniwersytecie.

Kalendarz. C z w a r t e k  (11.): Anieli F. — 
Ludosławy. Wschód słońca o godz. 6. min. 30, 
uohód o godz 5. min. 53.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W marcu 
wolno polować jedynie na słonki, koguty cietrze­
wie 1 głuszce, dropie i pardwy, oraz na ptactwo 
wodne 1 błotne.

Z życia towarzyskiego. Zaślubiny księcia W il­
helma Wurtemberskiego , presumtywnego następcy 
tronu wfirtemberskiego, z ks. Charlottą Schaumburg- 
Lippe, odbędą się 12. kwietnia na zamku Biicke- 
burg, a w czternaście dni później, nowożeńcy od­
będą wjazd do Stuttgartu.

Oester. Cor. dowiaduje się o wkrótce nastą­
pić mających zaręczynach córki prezydenta mini­
strów hr. Taaffego, z markizem Bacąuehem, prez. 
krajowym na fezląsku.

Z kolei Iwowsko-czerniowieckiej. Z przyczyny 
zasp śniegowych, został z dniem 9. bm. ruch oso­
bowy i towarowy między stacjami Czerniowce- 
Suczawa, i ua kolei lokalnej z Czerniowiec do 
Nowosielicy prawdopodobnie na przeciąg dwóch 
dni zastanowiony.

Posiedzenie Rady miejskiej z porządku 134 
i ostatnie w tej kadencji odbędzie się jutro we 
czwartek dnia 11. b. m. o godzinie 6. wieczorom.

Mianowanie. Rada szkfina kraj »wa zamiano­
wała nauczyciela tymczasowego Fryderyka Ma- 
reczka w Uhełnie młolszym nauczycielem zawia­
dującym stale szkołą filialną tamże.

Do lwowskiego Komitetu opieki nad wygnań­
cami Z Prus wpłynęły następujące d a tk i: Z za­
bawy w Toustem W. O. 6 złr. 21 cn t., zebrane 
na wieczorku u państwa Kierników w Bełzie 6 zł.

, 70 cnt.
Jan Dobrzański.

Pożar. Dziś o godzinie 10. rano wyouchł po­
żar w pralni Zakładu karnego (tak zw. Brygidek). 
W pierwszej chwili usiłowała straż zakładowa sa­
ma opanować ogień, gdy się to jednak nie uda­
wało, posłano zawiadomienie do głównej strażnicy. 
Straż ogLiowa przybywszy z p. Praunem La miej­
sce wypadku, zlokalizowała i bez wysiłku ugasiła 
ogień, który nie wyrządził znaczniejszej szkody. 
Porządek w więzieniu nie zostai zakłócony. Na 
miejsce wypadku przybył p. prezydent miasta Dą­
browski, starszy prokurator p. Zdański, dyrektor 
policji p. Kizaczkowski, p. karynowski, komen­
dant placu, wielu jenerałów i oficerowie na czele 
pogotowia wojskowego.

Około 500 3Ztuk bielizny uległo zniszczeniu. 
Szkida wynosi 300 do 400 złr.

Przyczyna pożaru dotąd nie wiadoma; komi­
sarz policji p. Krzepiński rozpoczął śledztwo celem 
wykrycia przyczyny.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gmiuie Podwysokie, w powiecie Brzeżańskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Rezultat losowania dzieł sztuki w krakow- 
skiem Towarzystwie sztuk pięknych jest następu­
jący ■ Numer akcji 80, dr. Leon Cyfrowicz wygrał 
obraz „Nagonka" Sokołowskiego Zygmunta, cena 
300 z łr . ; nr. 349, Herd Juljusz, „Trójka* Łosia 
Włodzimierza, 280 złr ; nr. 546, Jackowska Ma- 
rja, „Z Nad Wisły* Kurelli Ludwika, 500 z łr . ; 
nr. l u l i ,  Polaszek Antoni, „Wiejskie zacisze" L. 
Benedyktowicza, 350 z ł r . ; nr. 1229, Dubiński Ma- 
rjan, „Sobótki" Emanuela Herncisza, 500 z ł r . ; 
nr. 1264, Przewłocki Franciszek, „Przed śiubem* 
Loefiera Leopolda, 700 złr. ; nr. 1615, Rukno Ro­
man, „Kompaaiony Kmicica" Kossaka Juljusza, 
300 z ł r . ; nr. 2258, Snarski Feliks, „U źródła" 
Mroczkowskiego Aleksandra, 200 z ł r . ; nr. 2350, 
Ritterman Salomon, „Patrjcjuszka" Piątkowskiego 
Henryka, 100 z ł r . ; nr. 2434, Ghojecka, „brązowy 
medalion Kraszewskiego* Holtza Karola, 100 z łr . ; 
nr. 2474, dr. Baraniecki A.drjan, „W kłopocie* 
Pochwalskiego Kazimierza, 175 złr.; nr 2560, 
Stępkowska Wanda, „U studni" Fr. Bu jakie wicza, 
100 z łr . ; nr. 2947, Szymanowski Wacław, akwa­
rela „Katedra na Wawelu" Fabjańskiego Erazma, 
100 złr ; nr. 3010, Mąsiorski Franciszek, „Poże­
gnanie Chrystusa z apostołami* Szymanowskiego 
Feliksa, 300 z lr . ; nr. 3028, dr. Pareński Stani­
sław, „Przy studni" Łosia Włodzimierza, 180 z łr . ; 
nr. 3375, Wachowicz Baltazar, „Saska kępa* Ma­
łeckiego Władysła wa, 200 z łr . ; nr. 3462, Kope- 
tschiny F r., „Zaloty" Mańkowskiego Kunr., 200 
e ł r . ; nr. 3619, Badeniowa Cocylja, „W drodze do 
katakumb" Kochanowskiego Romana 400 z łr . ; nr. 
4404, Bodzicki, płaskorzeźba z drzewa „Portret 
Sienkiewicza" Tombińskiego Jana, 100 złr.; — ' 
nr. 4599, ks. Rybarski J a n , „Cześć poświęceniu" 
Kossaka Wojciecha, 400 złr. ; nr 4717, Szcza- 
niecki Konstanty, „Przed więzieniem" Kossowskiego 
Władysława, 400 z ł r . ; nr. 4754, Lewiński Jan , 
„Cmętarz" Grabińskiego Henryka, 100 z ł r . ; nr. 
5093, Włosiewicz Karol, „Babunia* Maehniewicza 
Fr., 300 złr.; nr. 5096, dr. Czes;:ak Feliks, 
„Szczątki Uryszu" Grabińskiego Henryka, 100 z łr .; 
nr. 5120, Kotecki Wojciech, „Katedra na W awe­
lu" Bryniarskiego Stanisława, 150 złr.; nr. 5162, 
Zamoyski Jan , „Marja z dzieciątkiem Jezus", 
rzeźba wypukła z marmuru kar. Rygiera Teodora, 
900 z ł r . ; nr. 5300, Jaworski Antoni, „Brzegi 
Nilu" Ajdukiewicza Tad., 300 z łr . ; nr. 5413, Mil- 
ski Ludwik, „Małe nieporozumienie* Bieszczada 
Sew., 300 z łr.; nr. 5415, dr. Harajewicz Jan, 
.Morskie oko* Eljasza Wal., 100 z łr.; nr. 5546, 

Sopotnicki Juljan, „Judyta", stydjum Kruszyń­
skiego Jana, 100 z ł r . ; nr. 5574, Pieniążek Cze­
si iw, „Na skwerze" Szymanowskiego Wacława, 
100 z łr.; nr. 5816, Ejaymon Ignacy, „Wiejski 
Parys" Ichnowskiego Michała, 130 z łr.; nr. 6153, 
Morawiki, „Na drodze do Malborgn* Borkowskiego 
Alfr., 150 z łr . ; nr. 6303, Szeller Oskar, „Z po­
winszowaniem" Łuskiny Włod., 600 z łr .; nr. 6482, 
ks. Lenartowicz Józef, „Żyd* Eismnnda Fr., 250 
złr.; nr. 6.>33, Majewski Jerzy, „Grajek uliczny" 
Dukszyńskiej Etnilji, 150 złr.; nr. 6972, Pankow­
ski Aur., „Umizgi" Pruszkowskiego Witolda, 800 
z łr .; nr. 7494, Misiński Andrzej, płaskorzeźba z 
drzewa „Portret Adama Mickiewicza" Przebinow- 
skiego Józefa, 100 z łr.; nr. 7588, Wejdą Antoni, 
„Wnętrze kaplicy św. Jacka", akwarela Fabjań- 
skiego Erazma, 100 złr. ; nr. 7676, Goebel Artur, 
„Mnich czytający" studium Tomkiewicza St., 100 
z łr.; nr. 7652, Starzyński Bolesław. „Twardowski 
na Krzemionkach" Stasiaka Ludwika, 200 z l r . ; 
nr. 8219, Dąbrowska, popiersie z terrakoty, „Dla 
siostrzyczki* Lanjm ana Zygmunta, 175 z łr.; nr. 
8694, Sztukowski Henr., „Wnętrze kościoła św. 
Marka" akwarela Tondo a Stan., 175 z ł r . ; nr. 
8781, Kasyno w Bochni" „Sabała" pop. z ter. 
Madejskiego, 125 z łr.; nr. 9475, Buzelkowski Ta­
deusz, „Żydzi modlący się" Popiela Tadeusza 200 
z łr . ; nr. 9666, Żur akowski Teofil, „Na słonki* 
Daczyńskiego St., 100 z ł r . ; nr. 9778, Bądzowski 
E., „Przechwałki wojenne" Krzeszą Józefa, 500 
z łr . ; ur. 9905, Kleszczyński Karol, „W zadumie" 
Koniuszki Wacława, 400 z łr . ; nr. 10299, Błażejo- 
wicz Zygm., „Hamlet" Stasiaka Ludw., 200 z łr., 
nr. 10485, Bezinger Wandalin, „W nętrze kościoła 
P. Marji* ŚWierzyńskiego Sat., 450 z łr . ; nr. 10501, 
akw. „Zima“ Piotrowskiego And-, 400 złr.; nr. 
10.711, Męcki Leon, „Paź* Woclzickiego Józefa, 
100 z łr.; nr. 10973, ks Zieliński Ignacy, „Z dzie­
jów komuny* Mańkowskiego Konr., 350 złr.

Prócz tego wylosowano 98 dzieł sztuki, osza­
cowanych niżej 100 złr.

Rodzina Goszczyńskiego. Czas ogłasza nastę­
pujące pismo:

„Szanowna Redakcjo !
W dniu 15. lutego, starego stylu, zmarł w 

Kijowie Faustyn Goszczyński, rodzony brat ś. p. 
Seweryna, w wielkim niedostatku graniczącym z 
nędzą. Pozostałe p0 nim dwie córki, wdowy, pani 
doktorowa R. i p. Ł., b. właścicielka dóbr, obar­
czone liczną rodziną, mieszkały przy starcu ojcu, 
który, dzięki licznym znajomościom w kraju i 
przyjaźni, a także ofiarności ludzi zacnych, mógł 
choć w niedostatku przy sobie utrzymać córki i 
wnuczki. Dziś po jego śmierci rodzina ta  jest 
w najstraszniejszej nędzy, bez ju tra  i nie jest w 
możności dać jakiegokolwiek wykształcenia wnukom 
autora „Zamku Kaniowskiego", człowieka zasłużo­
nego krajowi w literaturze.

Tym listem ua teraz nie udaję się do ofiarno­
ści publicznej na rzecz nicszczęśllwiej rodziny, 
ponieważ bratanki i wnuczęta śp. Sew Goszczyń­
skiego powinne mieć fundusz w pozostawianych im, 

; jako obecnie jedynym sukcesorom autora „Zamku 
| Kaniowskiego", jego pismacn już wyaanych i po- 
; zostałych w manuskryptach.

Nie znając nazwidk i miejsca zamieszkania 
| szan. panów wydawców pism sp. Sew. Goszczyń- 
j skiego, udaje się przedewszystkiem do nich tym 
; otwartym listem, prosząc ich w imieniu pozostałej 
j rodziny autora, aby raczyli przyjść w pomoc jedno- 
; razowo, lub też obmyśleli pewien Stały dochód 
j prawdziwie potrzebującym, a b&z zaprzeczenia je- 
j dynie prawym właścicielom pism śp. Sewer. Gosz- 
! czyńskiego.

Co się zaś tyczy manuskryptów, jeszcze dotąa 
uiewydanych, a pozostających w rękach prywat- 

j  nych, w imienin rodziny śp. Sew. Goszczyńskiego 
niniejszem ostrzegam, że bez porozumienia się ze 
mną nie mogą być wydane, do uzego listem od ro­
dziny, do mnie pisanym, upoważniony jestem, a 
który list Szanow. Redakcji do przeczytania przea- 
kładam

Mam nadnieję, że Szanowna Redakcja nie od­
mówi ogłoszenia listu cego w swym dzienniku, ma­
jąc na względzie interes rodziny pozostałej po mężu 
zasłużonym krajowi orężem i piórem, śp Sewerynie 
Goszczyńskim, a będącej obecnie w ostatniej nędzy. 
Snan. zaś pp. wydawcy, po przeczytaniu tego listu, 
mam nadzieję, że raczą skomunikować się z niżej 
podpisanym.

Proszę przyjąć wyrazy piw ażania, z jakiem 
pozostaję Piotr Poraj W ilczyński".

Kraków, pałac Spiski.
W Kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 

dnia 13. bm. wieczoreu humorystyczny dla męż­
czyzn. Wstęp dla p;o członkóo bezpłatny — osoby 
z najbliższej rodziny, tudzież goście z prowincyj 
po 1 zł.

Napaa Wczoicyj o godz. 8. wieczorem na ul. 
Kilińskiego Teofil Rnbaszewski napadł na prze­
chodzącą tamtędy K atarzynę S., a uderzywszy ją  
w głowę, zdarł z niej chustkę. Napastnik, ucieka­
jąc, wpadł w ręce siroża bezpieczeństwa, który go 
aresztował.

Po Rady powiatowej Zbaraskiej, przy wy • 
borze uzupełniającym z grupy gmin wiej kich, 
wybrany został pan Tadeusz Fedorowicz, włości 
ciel dóbr.

Aresztowanie. Przedwczoraj wieczór skradziono 
w restauracji H I  klasy na tutejszym dworcu głów­
nym kolei Karola Ludwika, przejezdnemu Abraha­
mowi Bellerowi z B ólrk i, ręczną torbę podróżną 
z sukniami, wartości 50 złr. Rewizor policyjny 
Szpang, zająwszy się bezzwłocznie poszukiwaniem 
wyśledził sprawcę kradzieży w osotie Dawida 
Bleicha z Sokala, w hotelu pod liczbą 5 : przy
ulicy Fuemańokiej, a p r z /  nim znalazł i skradziony 
kuferek z rzeczami. Bleicka oddano do Sądu kar­
nego. Również przytrzymano przedwczoraj za ro 
gatką Łyczakowską , 8-letniego Mojżesza Raucha, 
z wózkiem i koniem , który tenże skradł onegdaj 
z ulicy Żółkiewskiej, gdy właściciel tegoż, Jakób 
Abraham, pozostawił na chwilę konia bez dozorn. 
Raucb, jak się ukajało , odbył tym skradzionym 
wózkiem wycieczkę do W innik, a wracając do 
Lwowa i nie mając pieniędzy dla zapłacenia myta, 
zjechał na boczną drogę, dążąc Ku Zniesieniu, lecz 
zabłądziwszy, został w kamieniołomie przez p. P. 
przytrzymany.

Kraków 9. marca. Kierunek kolei łączącej 
kolej Północną z Transwersalną, ma już być eta- 
nowczo zadecyuowany. Kolej pojuzie wałem forty­
fikacyjnym i zdązy ku Wiśle tuż za mostem zwie­
rzynieckim, a przy ujściu Rudawy stanie most 
kolejowy. Na Dębnikach będzie stacja o większej 
ilości torów, więc nie zwykły przystanek — pod 
zamkibm zaś, przy dzisiejszym przewozie zbudo­
wany będzie most dia wozów i dla pieszych, przez 
co stanie się zadość dawno a żywo odczutej po­
trzebie miasta. Roboty mają być podobno już z 
wiosną rozpoczęte.

Biecz 3. marca. Zabawa z tańcami w dniu 
27. lutego, na dochód weteranów i wygnańców 
z Prus w cieczu urządzona, przyniosła dochodu 
brutto 174 zł. 90 ct., a po potrąceniu wydatków 
w kwocie 50 zł. 52 ct., pozostał czysty dochód 
124 zł. 38 ct., kt.órą uzupełniwszy w komitecie 
do kwoty 125 zł. w dniu dzisiejszym na ręce pana 
Ksawerego Konopki odesłano.

Tak znaczny dochód przypisać należy ofiar­
ności mieszkańców Biecza i okolicy, którzy nad­
datków nie szczędzili, mianowicie zaś ofiarowali 
za bilet wstępu pp. : dr. Karol Neuman, Czesław 
Sieczko wski, Kazimierz Wilusz z Gorlic po 10 zł., 
Straszewska z Lipinek 5, Dembowski z Siar 6, 
Olszewski z Sietnicy 6, pełnomocnik Kopel 10, 
dr. Widiger z Jasła  5, dr. Engenjusz Neuman 5, 
rejent Znamirowski z Gorlic 5. O. Jordan ze Sze­
rzyn 5 zł. itd. Wszystkim tym osobom składa 
komitet za ich patrjotyezną ofiarność publiczne 
podziękowanie.

Wiedeń 8. marca. Ministerstwo sprawiedli­
wości rozporządziło, że Trybunały sądowe mają 
bezwarunkowo odrzucać podania b e k to  g r a f  o- 
w a n e.

Miasto Berno ma ^yć zaopatrywanem w wodę 
ze źródeł pod Adamsthal. Koszta urządzenia wo­
dociąg )W obliczono ua «00.000 zł.

Defraudacja. W Reiche-nau miasto w Saksonji 
w pobliżu granicy czeskiej) jeden z urzędników 
tamtejszej Kasy oszczędności zdefraudov. ał 200.UOU 
marek, którą to sumę przegrał po większej części 
na giełdzie.

J. I. Kraszewski w San Reno. Do K m  jera 
Warsz. piszą z San Rerno ; Stan zdrowia K ra­
szewskiego nie jest bvnaimr.iej zadawalniajacy — 
szczególnie cierpienia żołądkowe i bezsenność nie 
dają mu spokoju. Mimo to niezmordowany jubilat 
nie zmienia trybu zwykłego życ ia : ranek poświęca 
czytaniu gazet i załatwianiu korespondencyj, któ­
rych codziennie odbiera po kilkan iśc ie ; po obie- 
dzie zwykle czytuje najnowsze publikacje, zaś wie­
czorem oddaje się pisaniu powieści i drobniejszych

Uduszenie. Wczoraj o godzinie 4. rano, udu­
szone zostało 2-miesięczne dziecko Marceli Litwi- 
nowiczowej, żony maszynisty w drukarni Pillera, 
mieszkającego przy ulicy Zielonej h 33. Zarzą­
dzone śledztwo policyjne wykazało, że uduszenie 
nastąpiło z przypadkowego przygniecenia dziecka 
przez śpiącą matkę.

Śmierć dziecka skonstatował lekarz miejski 
dr. Pawlikowski, który zarządził odstawienie zwłok 
do kostnicy szpitalu głównego.

Samobójstwo. Onegdaj wskoczyła do studni 
w zamiarze spinobójczym, służąca Debora Neyer, 
licząca la t 33, zamężna, pozostająca w obowiązku 
u Stani era we wsi Kleparowie. Gdy nieszczęśliwą 
wvciagnietą ze studni, nie zdołano jej już przy­
prowadzić do życia. Powodem samobójstwa miały 
być niemiłe stosunki rodzinne.

artykułów. Nic więc dziwnego, że taka ciągła pra­
ca umysłowa nie wpływa dodatnio na zdrowie czci­
godnego starca, który obecnie tak jest osłabiony, 
że nie może odbywać przechadzek i zmuszony jest 
wyjeżdżać powozem w okolice San lUmo dla uży­
cia świeżego powietrza Przyjaciela i znajomi, 
który uh zresztą jest niewielu w San Remo, starają 
oię go ruzerwaó, bądź odwidzając niemal codzien­
nie, bądź też towarzysząc mu w wycieczkach bliż­
szych lub dalszych. Kraszewski wykańcza obecnie 
dwutomową powieść pt. „Za Sanów", która wejdzie 
do cyklu powieści historycznych Powieść „Bez 
serca" ma wyjść niezadługo w tłumaczeniu wło­
skiem p. Pierre Ghignone, redaktora miejscowej 
gazety Scoglio (Szkoła), która w jednym z osta­
tnich numerów umieściła treściwy życiorys K ra­
szewskiego z portretem. Dnia 21. lutego przyj­
mował Kraszewski deputację miejscowego Towa­
rzystwa filodramatycznego, które zaprosiło go na 
swojego protektora i wręczyło mu dyplom.

Ze Smyrny (w Turcji azjatyckiej). Wszą łzie 
znąidnją się pamiątki po Polakach. I  tu w Smyr­
nie w kościele 0 0 . Kapucynów jest pomnik na­
szego rodaka, na którym jest napisane po łacinie, 
po francusku i po polsku: „Dom. Ludwik Michał
hr. Pac. Ostatni potomek starożytnej rodziny li­
tewskiej, pan na Despodzie, Różańce i innycb do- 
bracL. General dywizji, senator, wojewoda, członek 
Rządu tamtejszego. Wiceprezes Towarzystwa ro l­
niczego, komandor orderu polskiego „Yirtuti mili- 
tali", francuskiej legji honorowej. Kawaler orderu 
św. Stanisława, krzyżów bawarskiego i maltań­
skiego. Urodził się w mieście francuokiem Strass- 
burgu 19. maja 1780 r. Oabył wojny 9, 12, 13 
i 14 o  w Hiszpanji, A u strji, Rosji i Niemczech 
pod Napoleonem. W wojnie narodowej Polaków 
przeciw Rosji 1831 r . , dowódca korpusu Igo re­
zerwy. Ranny kilkakroć pod Melina di Rio, Sent 
Burgos, Laon i Ostrołęką. Mężny, gorliwy, szczo­
dry, skromny wojownik, ziemianin, sztuk pięknych 
i nauk prouektor. Patrjota, Ojczyźnie od młodości 
całe życie oddał , dla niej walczył, krew w bit- 
waih przelewał, służył w radach, cierpiał wy­
darcie m ajątku, tn łcctw o, tu na cudzej ziemi 
śmierć znalazł. Dnia 3igo sierpnia 1835 roku. 
Rodaku westchnij za duszę jego. Cnoty jego czcij 
i naśladuj".

„Wróbel skarbowy". Pewien oficer moskiewski, 
jadąc niedawno w wagonie z pewnym Polakiem, 
począł gorąco powstawać pizeoiw malwersacjom 
dowódzców wojskowych, a szczególnie intenden- 
tury: „Eto prosto podłost!" wołał oficer otulając 
sie w futro i wcisnął się w głąb wagonu. Polak 
widząc tak szlachetne oburzenie, począł oficera po­
cieszać : „Niech się pan nie irytnje, bo cóż dziw­
nego, że kradną, mając tak szczupłą pensję; z cze- 
gożby utrzymali żonę i dzieci?" — „Nu da, da... 
pan ma rację , potakiwał oficer" — a towarzysz 
podróży, chcąc go je zcze bardziej wysądować, 
dodaje; — „Ja , prawdę powiedziawszy, nie tyle 
temu się dziw ię, że k radną, ile temu jak mogą 
wyżyć z familją z tej poDocznej pomocy, bo proszę 
pana, cóż tam wielkiego zdoła ukraść urzędnik 
intendentury, gdy wiadomo, że każdy funt cbleba 
je s t  zważony, obliczony i stosownie do ilości żoł­
nierzy wydany?! — Co pan takiego piacie! — 
odparł na to z oburzeniem ofioer. — Dajtie mnie ka- 
zionna wo war obca (skarbowego wróbelka) na pro- 
korm, a ja, moja żena i rnoji dieti, budiem mieli 
z czewo żyt’. . . !

LeOli Cieńkowski. Dwudziestego ósmego ze­
szłego mies'ąca, jak  donosi korespondent dzien­
nika Nowosti, odbył się w Charkowie urqęzysiy 
obchód trzydziestoletniej profesury uniwersyteckiej 
i zasług na polu naukowem profesora Leona Cien- 
kowskiego. Pomimo wchodu za biletami, przeszło 
tysiąc osób zapełniło salę uniwersytecką. Pierw­
szy powitał jubilata profesor Uniwersytetu Stepa- 
nów ; drugą mowę pochwalną wypowiedział p. ReJu- 
hi rd, wyliczająe odkrycia Cieńkowskiego w dzie­
dzinie nauk przyrodniczych, dzięki którym to od­
kryciom zdobył sobie niespożytą sławę na obu pół­
kulach świata. Jubilat rozrzewniony odpowiedział 
dziękując za zaszczyt mu okazywany, następnie 
przemówił do zebranej młodzieży, zbijając zako­
rzeniony u ludzi płytkich przesąd, że nauki p zy- 
ro.nicze prowadzą do m aterjalizm u: „Wierzcie
mi panowie, że im głębiej człowiek poznaje przy­
rodę, tem większem przejmuje się uwielbieniem 
dla Stwórcy wszechrzeczy. “ Następnie odczytano 
mnóstwo telegramóvr tak od krajowych jakoteż od 
angielskich, niemieckich, francuskich i innycb uczo­
nych i towarzystw naukowych, przysłanych. Mię­
dzy telegramami znajdował się telegram Uniwer­
sytetu krakowskiego ; od lwowskiego nie było, 
przynajmniej korespondent o Iwuwsklm wcale nie 
wf.pomina. Po ukończeniu obchodu studenci wśród 
grzmotu oklasków i „hurra!" porwali jubilata na 
ręce i odnieśli go z sali aż do gabinetu, w któ­
rym zwykle pracuje.

Korespondencja Redakcji. P. K. w Serajewie. 
Wiadomy M- zmarły w więzieniu w Stanioławowic 
skazany był za pederastję.

IPost.
(źtemniscenuja karnawałowa.)

W czoraj z uderzeniem  północy skończył się 
długi tegoroczuy karnaw ał.

„De mortuis n il nisi beiie , u więc też i dla 
nieboszczyka, choć nabroił w iele, wypada być 
względnym.

karn aw ał był świetnym co się. zowie, bale 
kostiumowe i niekostjumowe, wieczorki, pikniki i 
zabawy w domach pryw atnych sypały się jak  z 
rogu obfitości.

„Nasi niestrudzeni" ran i; rowie zbierali li­
czne a zasłużone w awrzyny, a niejeden pracownik 
pióra mozolący się w pocie czoła na kawał chleba 
i odrobinę sławy zazdroś-ił w duszy tym ryce­
rzom posadzki, słów U/.nan;a, jakich im prasa nie 
szczędziła.

Pou stała też w ubiegłym  karnaw ale n iw a  
species wieszczów karnaw ałow ych, ich to dzieł-m  
krakowiaki, polonezy, m azurki, wyśpiewywane 
przy odgłosie hołubców. A że utrakw izm  dziś 
górą, więc i kołomyjka uzyskała praw» wstępu 
na śliskie parkii ty salonów. Z resztą species wie­
szczów karna wałowych je s t nieszkodliwą, a w 
każdym razie mniej szkodliwa od ro­
dzaju poetów okolicznościowych . którzy naipod 
nioślejszy nastrój chw il' improwizacjami swemi 
zdolni są zamienić w parodję. .

Słewem bawiliśmy się wesoło. W prawdzie 
początkowi karnaw ału  przyświecały krwawe b la­
ski łun] palących się stogów na Jauow skiem , 
wprawdzie ośwl cone do późna okna sali rozpraw 
Sądu karnego wskazują, że w instytucjach ban­
kowych izięją się ń W n a  nieporządki, w pra­
wdzie...., lecz dajmy temu pokój.

S tare przysłowie p o w ia d a  j „choć bieda to 
h o c l ‘ Bawiliśmy się też wesoło, choć nie mamy 
porządryeh przytulisk dla biedaków bez dachu, 
choć Niemcy rugują nas z gniazda, kędy wylągł

sie orzeł biały, choć rolnictwo, przem ysł i h an ­
del nasz niem al w ruinie.

Choć bieda to h o c ! D la biedaków są przecież 
u u ąd zo n e  wzorowo areszta  gm inne. S tagnacji w 
rolnictwie zapobiegnie skutecznie ankieta Towa­
rzystw a gospodarczego, dla podźw ignięcia prze­
mysłu wreszcie założymy sobie jak ie  pół tuzina 
nowych kas zaliczkowych i banków szm aeiar- 
skieb

„Jakoś to będzie1, mówi znów stare przy­
słowie, godne by je umieszczono w dewizie h e r­
bu kroi swstw Galicji i Lodom erji.

Jakcś to będzie, pom yślał sobie urzędnik, z 
1000 guldeni w rocznej pensji i zastaw ił fortepian, 
a w yprawił w ieczortk % tańcam i. Ubytek fortepianu 
zastąpił w yborn'3 kw artet smyczkowy, a uproszo­
ny aranżer Niunio stw orzył nową figurę kotyljo- 
nową, k tóra narobiła  wiele hałasu w śród całąj 
rzśszy Fikalskfch. Daiay miały przyw ieszone u 
piaw ej ręki kłódeczki, panowie kluczyki; ten , któ­
rego kluczyk nadaw ał się do kłódeczki danserki 
zostawał szczęśliwym wybrańcem . W ielce alego­
ryczny ten pomysł zasługuje na uwiecznienie w 
tem  miejscu.

„Jakoś co będzie,“ posiedz ia ła  sobie dama 
z „tow arzystw a" i poszła do dyrektora pewnego 
banirn z prośbą o bezpłatne wydanie zastaw io­
nych przed wyjazdem do kąpiel kosztowności 
tylko na jeden  wieczór. Dyrektor, dżentelm en w 
całem słowa zu aezen n , p rzyenyhł się do prośby 
petentki i kosztowności uwolnione z pod klucza 
wzbudzały podziw ogólny na zabawie u h r. X., 
poczem powędrowały do oddziału zastaw niczego 
wcale innego banku niż ten, z którego wyszły 
z ukrycia.

D yrektor dżentelm en skrzyw ił się srodze, 
lecz zapłacił rad  nie rad dług nadobnej petentki.

„Jakoś to będzie," tem  startem, choć bezm yśl­
nym hasłem  pocieszamy się wszyscy i brniem y 
d a le j. Bawiliśmy się wesoło, nieopatrznie, lecz 
ściśle według tradycji przekazanej nam  przez 
ojców. Kontn8ze, żupany i krakowskie kierezje, 
krakuski i buty z podkówkami (od biedy można 
do k k ie rkó  w przypiąć sztylDy), byfy silnie po­
szukiw ane w minionym karnaw ale.

Aż „ku się radowało widząc na pewnym 
balu w , Y rselu Zosi" księcia Józefa P o n k to w - 
sk. go i Kmicica z „Potopu,“ ruskie w ieśniaczki i 
górala, wreszcie jakiegoś młodego człowieka w 
czerwoaytn fraku, który nie mógł sobie znaleść 
p&ry, więc kruczył na sam otm ka. K rakowiacy w 
pince-nez na nosie przedstawiali nader ciekawe 
stu d ju m  dia etnografa.

Jeden  bal tylko nie dopisał, był n im  bal 
jednorocznych ochotników. Nie m yślim y wcale 
krytykować działalności kom itetu urządzającego 
takowy, dziwie się atoli w ypadło  w idząc za p ro - 
szi n i i  w jsty luow djf; wyłą -znie w nie-
mitrckim, słysząc a ranżera  wiodącego tańce w tej- 
.:e mowie. Znam y i uznajem y konieczność jedno­
litości języka w całej arm ji, 1 scz tylko w służbie 
przed frontem , choć praktyka wojenna i pod tym 
względem pewne wykaże wyjątki.

Gdy ułani Rodakowskiego przełam yw ali czwo- 
rcboki włuskie pod Custozzą nie dokonywano tej 
słynnej szarży przy odgłosie Strausow skiego wal­
ca — inue, w a le  m ne melodje brzm iały wów­
czas na  polu bitwy, nie oficjalną komendą lecz 
w ojczystej mow>e zagrzew ano żołnierza do m ę­
stwa. Czyżby więc w tak ich  tylko razach o d ­
stępowano od zasady? Tyle o balu ochotników,
htory usiłow ał przełan ć n asza  tradycje balowe
i dlatego się m e powiódł.

O bo na tym punkcie jesteśm y niezłom ni, 
wszyscy poJ tym względem jesteśm y stronn ic­
twem, który stoi i stać chce.

Przykro zatem zakończyć dzisiejszą notatkę 
uwagą, iż i my sami nie szanujem y dawnych 
zwyczajów. W ostatni wtorek ojcowie nasi koń­
czyli tany z uderzeniem  północy a po wczesnej 
mięsnej kolacji następow ał postny podkurak.

Obecnie zabawy w dniu tym  przeciągają się 
do białego ran a  a powracający z balów i wie­
czorków m aruderzy karnawałowi z wybladłą tw a­
rzą, ledwo ciągnący za sobą spracow ane nogi, są 
żywym obrazem zam ierającego karnaw ału, k tóre­
go źródłem  nie była szczera chęć zabawy, lecz zw y­
kła  słabem u społeczeństw a chęć życia nad  stan, 
bez W iględu na sposób zdobywania sobie ś ro d ­
ków użycia.

W padamy w ton kaznodziejski więc uryw a­
my na dzi ś — wszak na razie zupełnie nam  wy­
starczy nasze staropolskie

„Jakoś to pędzie 1"
W e Lwowie 10. m arca 188d.

8. P .

Wiadomości literackie I artystyczne.
Repertuar teatralny. Ś roda: „Oddajcie mi 

żonę," komedja A. AbraLamowicza.
Czwartek „Faust,* opera Gounoda.
Teatr. Operetka nasza, do niedawna tak 

świetna, dzii przedstawia wcale nie wesoły widok. 
Ubytek pp. Skalskich, pani Bocskaj, p. Almy, do 
tego wszystkiego słabość p Florjańskiego, robią 
operetkę naszą wprost niemożliwą. Odczuła to pu- 
pliczność, która od pewnego czasu systematycznie 
omija teatr, gdy zapowiedzianą jest operetka. Tak 
było na „Boccacciu," tak też na „Pięknej Helenie." 
Oba utwory byty parodją tych operetek. Oto co 
pisze fachowy recenzent Gazety Lwowskiej (J.) o 
przedstawieniu „Boccaccia

„Przedstawienie operetki Suppe’go „Boccaccio" 
należało do najgorszych, jakie zdarzyło nam się 
słyszeć w lwowskim teatrze. Ani jedno „ensemble" 
nie było wykonane poprawnie, co chwila ktoś wy­
padał z taktu i intonacji, a obsada partj] pozo­
stawiała wiele do życzenia. Pani Trapszo chociaż 
ma głos ładny i wdzięcznie się prezentuje, to je­
dnak ani śpiewać, ani mówić na scenie nie umie. 
P. Sachorowski jako Lambenuccio, nie zdołał 
uadną miarą zastąpić Skalskiego. Chór śpiewał 
niżej krytyki, a nawet orkiestra, która się zwykle 
najlepiej ze swego zadania wywiązuje, grała tym 
razem, zachęcona przykładem z góry, jak  za pań­
szczyznę, Przedstawienie taki« jak  czwartkowe 
„Boccaccia,'" może w najzapaleńszym amatorze 
operetek, wzbudzić wstręt do tego rodzaju utwo­
rów. Przypuszczamy, iż jedynie brak próby spo­
wodować mógł tak  skandaliczne wykonanie ope­
retki, która już niejednokrotnie przedstawiano u 
nas wcale przyzwoicie."

Toż samo zupełnie da się powiedzieć o przed­
stawieniu wczorajszem „Pięknej Heleny." Artyści 
robili wprawdzie ze swej strony wszystko, co było 
możliwem, uznajemy to chętnie, całość jednak po­
zostawiała tyle do życzenia, ze nie poznaliśmy 
prawie wdzięcznego pod względem muzyki utworu 
Offenbacha.

Nie wolno nam również pominąć milczeniem 
sprawy, w której codziennie otrzymujemy liczne 
zażalenia — zimna iście podbiegunowego, jakie 
w teatrze panuje. Publiczność marznie nietylko



dziejnjSik  p o l sk i. i

od zimna ale także na wspomnienie chloau, |aLi 
musi panows n» scenie m  kuórej dekolW m ie 
panie me m ^ e  sic . .łaniać / ^ m l  i fut/ami

Benefis Na dochód p. Wierzbickiego, utalen 
towanego anysty naszej opery, k u ry  w przeciąg* 
krótkiego c.asu zyskał sobie ogólną sympatję, od­
będzie się przedstawienie w s - b o ^  d n i a l d b m  
■oi g^jad programu wchodzi „Lukrecja norgia I
drugi akt opery „Carmen.1 u

Nowy projekt p. U /kasa na poninik Mickie-
nicza. Czytamy w warszawskim Tygodniku ilu­
strowanym  : Nowy projekt korzystnie Lardzo wy­
różnia się od poprzedniego, co do -zczegółów po­
mysłu i n?konania. Wprawdzie cokół, podnóże i
poi tac po lewej stronie od widza, wyobrażająca 
Przeszłość, pozostały bez zmiany, lecz inne za to 
postacie, począwszy od samego wieszcza, a»ty»ca
zupełnie1 przerobił.

Mickiewicz stoi na podnóżn w zwykłem swem 
ubraniu, z płaszczem lekko zarzuconym na prawe 
ramię i 'z^ o zn ie  udrapowauj-m. Głowa, podnie­
siona nieco do góry, prz' L taw ia poetę wl a t a i h  
średnich, a więc w dobie najpłodniejszej jc go 
działalności. Beka lewa złożona na piersi, p ^ w a  
wzniesiona, w postawie ora*orskiej. Posąg cały
pojęiv i wykonany szlachetnie. Mielibyśmy mu o 
za rażen ia  chyba pewną teatralność, nielicaiącą 
z prostotą, którą charakter wielkiego wieszcz 
tak silnie był nacechowany, i -  o ile wn 
można z fotografji — nadmierną długęśń p

Niewtajemniczeni w myśl alegojycznąmlodego 
artyst-, nie nmiemy w y tłu m aczy ć^g u ^  
stronie od widza, k óra w P -  ^
wyobrażała Przyszłość; w kaz y 
ma ona wiele w d z ię a a .^ ^  gł6wn,J gtrony po.

mnikar ° p S t a w l a  zmianę pod każdym względem 
mnika pr iftgt nlerfmacznegu zdroju w pierwo-
tnjm  projekcie i czerpiących zeń nagich dzieci, 
widzimy teraz śliczną płatać jeniasza. odsłania- 
a f c J  jedną ręką Przyszłość u stóp jego pochy­
lona i -partą na tarczy herbowej, dri gą zaś, 
trzymającą pocho , wskazującego na Mickiewi­
cza j- ko na duc /ego przewodnika narodu.
Z ’ Tylną c*ęść omnika, zamiast dawnego orła, 

zajmuje równie siczęśliwie pomyślana i wdzięczna 
ac a alegoryczna, złożma z siedzącej postaci 

Pob-ji (UK sol,ie Przynajmniej tłumaczymy), z te- 
o rb a n e m  (*) w ręku, do której przygarniają się 
z jednej strony młoda kobieta, z drugiej dziecię.

Ponieważ samego projektu p. Dynasa nie wi­
działem, niniejszych v ięc *Iói ki ka je»t tylko 
sprawozdaniem z- wrażenia, jakie na mespecja- 
liście wpatrzenie się w nadesłane fotografje wy- 
. irło i do niczego też więcej nie roszczą one 

sobie prawa.
Z oalicyjskibyo Towarzystwa muzycznego.

W piątek dnia 12. br odbędzie sję w sali
Towarzystwa (gaf** teatralny) pod kierunkiem 
dyi ygenta _oncertów p. J .  Galla, otw arty wieczór 
mn/vkalnv. Program 1- Mozait. K w artet smycz­
k o w y  (ff-ńur) odegrają prof. W lfsthal, Słomkow- 
, .  V 5 - i0wski i Sladek 2. Pzieg. „Tańce Nor­

w esk ie", "dograją PP- Marek i dr. Tchortnicki.
Tłrahms. „Wieczór", kwartet w tkalny z towa 

rrrfzen * -t tortepianu. 4. tłeimesberger. Eomans 
na 4 krzypiec z towarzyszeniem fortepianu, ode­
brała ncsniowie Konserwatorjum klasy profesora 
^•olfsthala. 5. Rheinberger. „Tog-enburg“, utwór 
koncertowy na sola i chór z towarzyszeniem for­
tepianu. — Początek z uderzeniem godziny 7mej 
wieczór.

Bilety są do nabycia w krięgarni_pp. Beyrar- 
tha i Czajkowskiego , a w dzien wieczorku przy

Ruch Stowarzyszeń.
Sokoł lwowski. Przypominamy szanownym 

nk,m, iż walne zgromadzenie odbędzie się 
bm. w piątek o godzinie 7. wieczórzm w gma- 
włusnym. W dn:u tym ćwiczeń nie będzie.

Z izby sądowej.
LWÓW 9. marca.

(Upadek galic. K asy zaliczkowej.)
(Ciąg dalszy).

(m) Drogi dzień rozprawy rozpoczął się ed prze­
słuchania Juljana T h i l s c L a ,  obwinionego o wy­
stępek t. zw lekkomyślnego konkur»u i niezgo 
dnego z rzeczywistym stanem rzeczy prowadzenia 
ksiąg, tudzież zostawienia rocznych bilansów upa­
dłej Kasy zaliczkowej.

Do Towarzystwa tej Kasy należał on -'O 
końca r. 1880, względnie do 9. kwietnia 1881, 

o chociaż dopiero tego dnia przyjęto jego rezy­
gnację, to wniósł on ją  znacznie wcześniej i od- 
„  d juz mało zajmował się sprawami Towarzystwa.

Daje on przedewszystkiem pogląd na stan i tok 
interesów Kasy zaliczkowej w czasie, kiedy na­
leżał do składu Dyrekcji. Stan ten nie był wpra­
wdzie świetnym, ale za jego urzędowania nie 
przedstawiał się nigdy tanim, żeby przystąpienie 
do konknrsn lub nawet likwidacji było konieuznem. 
O wartości poszczególnych pretensyj Dyrekcja nie 
mogła mieć dokładnej wiadomości, bo ściąganiem 
tych pretensyj zajmowali się syndycy, a sprawy 
sądownie przeprowadzone szły powolnie. Dopiew 
w r. 1879 zestawił obwiniony wspólnie z p. Kul­
czyckim wykaz pretensyj wątpliwych, ale t  >, co 
im wydawało się wątpliwem według ich osobistego 
przekjnania, członkom Rady nadzorczej jako takie 
snaż się nie przedstawiało, bo Rada nic w tym 
względzie nie zarządziła i rzeczywiście później 
wiele z tych pretensyj okazało się ściągal- 
nemi. Do biiansu za r. 1880 tem bardziej nie u- 
ważał z» stosowne wstawiać jakiejś pozycji pre­
tensyj wątpliwy eh, ile że pretencje te miały w 
najgorszym razie pokrycie w funduszu rezer­
wowym.

Różnicę znaczną pomiędzy bilansem za rok 
lo80, przez Dyrekcję ułożonym, a przez znawców 
sądowych zestay ionym, tłumaczy najzupełniej to, 
ie  fyfrjj’ wkładek, którą podał do bilansu obwi­
niony Pilarski, dziai ten wyłącznie prowadzący, 
c_az Ja  się mylną. Thiisch przyjął ją  jednak w 
zaufaniu do Pilarskiego jako dobrą, a to tembar- 
dziej, kontrola z jego strony co do tej pozycji
znaczyłaby tyle, co sprawdzenie każdej poszcze­
gólnej pozycji, tj. zrobienie na nowo tego, co za­
wsze robił Pilarski.

2e w r. 1876 wykazano zwrot wkładek, pod­
czas gdy była to gotówka, leżąca w kasie; w tym 
względzie powołuje się obwiniony na orzeczenie 
znawców, że taka rachunkowa tylko różnica nie 
miała żadnego istotnego znaczenia i nie była fał- 
szywem przedstawieniom, któreby mogło Jakąkol­
wiek spowodować szkodę, bo jedynym celem było 
tu, ażeby nie wykazywać znaczniejszego zapasu 
kasowego, który za dni kilka z uasy ustąpi. We 
wszystkich innych latach w czasie urzędowania 
obwinionego, Towarzystwo miało zysk, a chociaż
mniejszy, aniżeli według bilansów, to różnice tłu ­
maczą się jedynie innem pojmowaniem poszczegól­
nym pozyoyj, lub wadliwością materjału, jaki do­
starczał do bilansu Pilarski. Nigdy więc do roku 
1881 nie był stan Towarzystwa taki, ażeby który­
kolwiek z członków Dyrekcji mógł bodaj przy­
puszczać jego upadek, a obwiniony ustępując, 
miał owszem przekonanie, że indtyfucja rozwinie 
się dopiero w przyszłości. Ustąpił on z posady
dyrektora jedynie dlatego, że otrzymał posadę le­
piej płatny u hr. Tyczyńskiego.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pan nie uważa
tego za fałszywo zestawienie bilansu,, że uznając
sam pewne pretensje za wątpliwe, nietylko nie 
wykazałeś ich jako takie, ale owszem w rezulta­
cie przedstawiłeś pan zysk w tym roku ?

O s k a r ż o n y ;  Zysk wykazany był według 
istotnego stanu ksiąg, a pretensji wątpliwej nie 
stawiałem na równi z nieściągalną, nważbjąc zre­
sztą fundusz rezerwowy jako zupełne pokrycie, 
zwłaszcza, że było uzasadnione przypuszczenie, iż 
pretensje te muszą być w przyszłości ściągnięte, 
bo za każd i odpowiadali ręcayciele.

(Koniec posiedzenia o godz. 1. min. 15)

Przegląd polityczny.
Lwów 10. marca.

D e p u t a c j a  l w o w s k i e g o  w i e c u  r o l ­
n i c z e g o  będzie mieć posłuchanie u cesarza 
około 20. bm.

Grapa miejscowa niemieckiego S, hulvereinu 
w Modling wyraziła najzupełniejsze wotum nie­
ufności dla zarządu stowarzyszenia w osobie dr. 
Weitlofa, a to z powodu rozwiązania akademickiej 
grupy miejscowej.

Na poufnem posiedzeniu uchwaliła wiedeń­
ska Izby giełdowa, nie przedsiębrać tymczasowo 
żadnych kroków w sprawie podatku giełdowego, 
którego konkretne postanowienia nie są jeszcze 
nikomu dokładnie znane. Oficjalne wystąpienie 
Izby giełdowej przeciw zamierzonemu opodatko­
waniu gifcłdy byłoby dzisiaj przedwczesnem.

Politik dowiaduje się, że przewódcy nieza­
wisłych chłopów niem ieckich w C zeeh ach , po­
stanowili nie przyjąć u d / t  łu ani w wiecu chłop­
skim  urządzonym  przez S c h ó n e r e  r  a, ani teżjw 
wiecu urządzonym  przez S t e i u i n g e r a j  uw aża­
ją  się oni za zbyt dourych patrjotów  austria ­
ckich, py się zgodzić z narodowemi aspiracjam i 
Schonerera

Na posiedzeniu k o m i s j i  b u d ż e t o w e j  
dnia 5. b. m. poruszył p. N e u w i r t h  przy 
tytule „sprawy monetarne* kwestje zniżen a
jednostki monetarnej do 50 cnt. Minister Skarbu 
nie jest w zasadzie temu przeciwny, wskazuj#

jednak na liczne trudności, na  jak ie  natrafiłoby 
przeprow adzenie tej zmiany, M a t  t u s z  prze­
m aw ia również za zniżeniem , wskazuje jednak  
n a  to, że środek ten będzie dopóty połowicznym, 
dopóki A ustrja nie przystąpi do jednego z dwóch 
systemów m onetarnych w E uropie. Zdaniem 
mowey w innaby A ustrja przyłączyć Bię do Kon­
wencji łac-ińskiej. Przyjęto  rezolucję wzywającą 
Rząd do zbadania tej sprawy.

Ta sam a kom isja odroczyła dnia 6. b. m. 
obrady nad  buażetem , W czw artek odpędzie się 
następne p o jed zen ie , na którem  jeneralny  sp ra­
wozdawca dr. M a t  t u s z  przedłoży swój referat.

Z W arszaw y donoszą do Pol. Corr , żc w ła­
dze powiatowe odebrały rozkaz, aby od wszyst­
kich cudzoziemców osiadających na dłuższy czas 
w kraju, pobierały podatek osobisty w kwocie 50 
rubli. D la przebywających tu robotników z Prus 
i A ustrji pudatek ten będzie zpyt wysokim, aby 
go opiaeać mogP, a zażądanie gc od nich równać 
się bvdzie rozuazowi wydalenia.

K urjer Poznański p is z e : „Dowiadujemy się, 
że grono obywateli tak świeckich, jak ducho­
wnych postanowiło w najbliższym  czasie zwołać 
do Poznania walny wiec, na  którymby przedsta­
wiciele całej W ielkopolski w odpowiedzi na ostat- 
n . list Pastersk i naszego Najdostojniejszego 
A reypasterza uchwalili adres pożegnalny, który 
do Rzymu zawieść ma osobna deputacja.

Brewe papieskie m ianujące księdza kanonika 
D in  d e r  a arcybiskupem gni źnieńsko-poznań- 
skim podpisane zostało przez Ojca św. dnia 3. 
bm. i odeszło już z Rzymu do Królewca. W ten 
sposób przyjazd księdza arcybiskupa Dindera do 
Poznania może nastąpić w przeciągu kilku ty ­
godni. Konsekracja odbędzie się podobno we 

From borku.*
Pod przewodnictwem  b. m ia istra  H obrechta 

zebraia się po raz pierw szy dnia 6. tm . komisja 
Sejmu pruskiego, przeznaczona do obrad nad 
projektam i przeciwko Polakom w dziedzinie szkol­
nictwa. Ks. dr. S t a b l e w s k i  zaraz na wstępie 
oświadczył, że tak on jak  i rodak jego poseł 
R ó ż a ń s k i  nie będą się w daw ali w m ery tory­
czną stronę projektów szkolnych przeciwko Pola­
kom wymierzonych, które uważają nie jako kwe­
stje mające in teres szkoły na  celu. lecz jako 
czysto polityczne, ja to  kwestję s i ł j  (M aohtfrage), 
w obec której ograniezą się na krótkim  proteście 
którego obszerniejsze uzasadnienie zastrzegają 
sobie przy projekcie „konfiskaty szkoły na rzecz 
państw a". Tutaj ograniczą się na odpieraniu 
zarzutów przeciwko nam  wymierzonych i prosto­
waniu event. fałszów.

Projekt został przyjęty przeciwko głosom 
pul: kim i głosom  z centrum  R eferat powierzono 
posłowi Haugwitzowi a najbliższe posiedzenie do 
obrad nad  projektem  o szkołach uzupełniających 
(Fortb ildungsschule) przeznaczono na czwartek. 
Zapowiedziano także nowy projekt rządowy, 
przeznaczający kilka m iljonów na dotację szkolną 
w W. księstw ie Poznańskiem  i Prusach. Parę 
miljonów z tego sk reślił podobno m inister 
Skarbu.

Do Neue fr. Presse donoszą z B erlina : 
W skutek cierpień reum atycznych, przepędził ce- 
iarz noc niespokojnie, a wczoraj leżał w łóżku 

dłużej niż zwykle.
Donuszą z P a ry ża : K iedy Ladw ika M ichel 

w mowie swej, wygłoszonej na zgrom adzeniu w 
teatrze  W ersalu, pochw aliła zamordowanie inży­
n iera  W atrina w Decazcville przez robotników 
kopalnianych, powstał# między publicznością 
w ielsa wrzawa, a następnie przyszło do bijatyki. 
Ludwika M ichel m usiała uciekać i mimo in ter­
wencji ze strony sierżanta mii.jekiego otrzym ała 
kilka nderzań laskam i i parasolami.

Francja rozpoczęła u m ocarstw  ponownie 
s taran ia  by interw eniow ać u Porty  na  rzecz 
G recji. F r e y c i n e t  zw raca uwagę mocarstw na  
doniesienie rozm aitych pism o za .u p n ie  przez 
A nglję K rety za trzy  miljony szterlingów . W ia­
domość ta  nie spraw dziła się, ale P orta  nie jest 
przeciwną tej myśli, któraby m ogła być podstawą 
do zadośćuczynienia żądaniom Grecji. Krok ten 
Freycineta był naturalnie ściśle poufny. W sfe­
rach  dyplom atycznych panuje zapatryw anie, że 
myśl poruszona nadaje się do dyskusji.

S łychać, że po zatw ierdzeniu konwencji 
turecko-bułgarskiej powołaną będzie wspólna re ­
prezentacja ludowa do Sofji albo Filipopolu. 
Książę A l e k s a n d e r  podejmie późuiej pono­
wną podróż po wschodnie] Rum elji, b j się na­
ocznie przekonać o potrzebach ludnośei. Usposo­
bienie w kraju w spraw ie konwencji turecko- 
bułgarskiej znacznie się polepszyło. O jak ie jko l­
wiek poważniejszej opozycji nie ma mowy.

Do Neue fr. Presse donoszą z P e te rsb u rg a : 
Kom isja m ająca na celu wypracowanie przedło­
żenia o prawach cudzoziemcó .v. po-tanow iL co

następuje: Nabywanie ziemi w terytorjach po­
granicznych zakazuje się bezwarunkowo w szyst­
kim  cudzoziemcom naw et naturalizow anym , a 
zupełne rów noupraw nienie z poddanym i rosyjski­
mi nabyw ają cudzoziemcy dopiero w dziesięć la t 
po nutuzalizacji. Udzielone kolonistom przywileje 
przysłuźać m ają odtąd tylko tym cudzoziem om, 
K órzy po naturalizacji więcej niż 10 la t w Rosji 
ż y li.

Rcoyjski oficer gw ard ji przejechał 6. b. m. 
przez B ukareszt, wioząc w łasnoręczny lis t cesa­
rza do ks. bułgarskiego.  ________

Telirw wtaUMiaPifflp."
(D .) Wiedeń 10. m erca. Kolej Karola Ludw i­

ka zaw arła ugodę z kolejami rosyjskiem i o tan i 
przewóz nafty. Aircje poszły w górę.

Telegra ay biura korosp.
Wiedeń 9. m arca. N . fr . Presse pisze, ie  ko- 

lonja arm eńska w W iedniu wręczyła K alnoky'em u 
prośbę, aby A ustrja w raz z innom i m ocarstw am i 
w staw iła się u W. Porty  o to, by referm y zapo­
wiedziane dawniej dla A rm enji doczekały się prze­
cież wykonania,

Paryż 9. m arca. D zienniki ogłaszają gorąeą 
odezwę do publiczności o składki w celu utwo­
rzenia zakładu leczniczego na wściekliznę w edług 
m etody Pasteura , którego projekt przyjęła Aka- 
dem ja umiejętności. Zakład ten  ma zapobiegać 
pojawianiu się w ścieklizny i przyjmować do le- 
czenii nietylko Francuzów  ale i cudzoziemców.

Lond/n 9. m arca. D aily lelegraph  donosi, 
że projektow any przez G ladstone’a irlandzk i par­
lam ent otrzym a zupełnie swobodne pole działania 
w czyste lokalnych spraw ach, a może też prawo 
pobierania ceł i akcyży. Obecna policja irlandzka 
pozostanie policją państw ow ą, zaś policja lokalna, 
która ma być utw orzoną, zostanie poddaną w ła­
dzom irlandzkim, Irlan d ja  będzie w ysyłać repre­
zentantów  do angielskiej Izby gm in, którzy bę­
dą brali udział w naradach nad sprawami ca łe ­
go państwa.

Londyn 9. m arca. Izba gm m  przyjęła po 7- 
godzicnej rozprawie bez głosowania bill o szkoc­
kiej m ałej w łasności w drugiem  czytaniu.

Londyn 9. marca. B „ wo Beuiera donosi z 
R angun . Załoga angielska w Yomeihen, z 300 
ludzi złożona, została osaczona przez 9000 po­
wstańców, P rendergast zbliża się z posiłkam i k il­
kaset ludzi liczącooii. Oczekują silnego oporu.

Petersburg 9. m arca. Ukaz carski oddaje m i­
nistrow i oświaty w zarząd szkoły lu terskie p a ra ­
fialne i gm inne w Inflantach, oraz szkoły ludo­
we i sem inarja nauczycielskie w E stonii i Kur- 
land ji. Obwieszczono również ukaz carski o wy­
biciu sześciu iniljonów srebrnej m onety zdawkowej.

Nowy-Jork 9. marca. Około 4000 robotników 
stolarskich i ciesielskich zaprzestało roboty. Nie­
którzy fabrykanci zgodzili się bezzwłocznie na 
żądania.

Również z innych dalszych okolic nadchodzą 
wiadomości o podobnych zmowach między ro ­
botnikam i.

Wiedeń 10. m arca. H r. K h e v e n h i i l -  
1 e r  odjeżdża dziś do Belgradu.

Berlin 10. m arca. Nordd. M ig . Ztg. donosi, 
że stan  zdrowia B i s  m a r k a  znacznie się pogor­
szył. Bole reum atyczne zwiększyły się znacznie.

Paryż 10. m arca. W edług doniesień  z Sai- 
gon, które nie zastały  dotyenczas urzędow nie 
stw ierazoae, zabili powstańc*y w okolicy T urane 
kapitana i dziesięciu żołnierzy, poczem dotarli do 
Guim hone.

Wenecja 10. m arca. Na parowcu „L loyda" 
zachorował onegdaj jeden  z podróżnych na  cho­
lerę. W okręgu Rovigo nie było od 27. lutego 
żadnego wypadku tej choroby.

Madryt 10. marca. Kortezy zostały rozw ią­
zane. Zbiorą się ponownie dopiero dnia 10-go 
m aja.

Stambuł 10. m arca. Okólnik Porty  do mo­
carstw  z dn ia  6. b. m. zaznacza niemożebność 
bezpośrednich rokowań z Grecją. R ząd turecki 
zdecydowany je s t nie robić G recji żadnych kon- 
cesyj.

Wiaoomości giełdowe.
Wiecie A dnia 10J marca godzina 10. oiic. 35. Ake.ie 

kredytowe 297-90, Anglo-Austr, — , Akcje banku Union 
73-80, Kolej Karola Ludwika 211-10, Połudn. —-—, 
Renta papierowa 86 30, Listj zastawne galic. banku blpot. 
103-&0, 4*/« Galicyjski bank krajowy 93 50, Obligi 4’/,% 
pożyczki krajowej z roku 1833 92-—, bosy z roku 
1864 — , Napoleoodor 9-99, Rubel papierowy l-26’/j 
UposoMenie: spokojne.

W iedefi dnia 9. marca godz. 1 min. 45. Akcje alp 
tow. górn 3150, Węg. akcje kredyt. 306 50, Akcje anglo- 
austr. 117-50, Akcje banku Union 7380, Akcji Karola 
Ludwika 210-60, Akcje kolei północnej- 37-50 Akcje kolej

południowej 12650, Akcje kolei a  Iffiidzriaj 19150, Akce/ 
t ł a»isbalin 256-50, akcje kolei Lwjw jk j-Cserniowiei ki ej 
235 —, Akcje koiei węgier. północno wschodniej 179-79, 
Wiedeńskie losy 125 75, Akcje kolei RudoUs —•—, Akcje 
kolei Albrechta —•—, Węgierskie obligacj. państw, 
w złocie 74-75, Gilicyjskie oblig. indemn. 105-25, Losj 
reguł teji Cisy 125-10, I  osy I  anderbanku 116*10, Wigierska 
renta 104 87. Akcje t  urhu twiązkewego 11150, Akcje banku 
obrotowego —•—, Akcja kolei wegiersko-galioyjskiej —•—, 
Akcje kolei państwowej — , Rubel papierowi- V36%  
Węgierskie losy 121-75, Ma.ek niem iecki Usposo­
bienie : osłabione.

W iedeń  dnia 9. marea godz. 5. min. 57. JedLolity 
dług paót.wft w banknotach 86 45. w srebrze 86 50, Renta 
w ztaeie 114 7K, 5°/c austr. renta marcowa 101-85, Akcje 
Danku wiedeńskiego 872’—. kredytowego 299—, Londyn 
125 85, Srebro —•■—, Nap.deondor 9-98‘/i, Dukat ces 
men. 5'91, iO0 m uak niemieckich 61-60.

B e r lin  dnia 9. marca godz. 5. min. 35. Rosyjski 
banknoty 205 M), Akcjo n .  dy+owe 497-—, Lombardy 
207'50, Galicyjs_ie 85-40, Kolei rumuńskiej 6f8C, Austija- 
ckie banknoty 162 30. Po zamknięciu giełdy kredytowy 
—■—, Lombardy -  —.

Po,, „ i  Renta 3°/0 82'20.
T e leg ra m y  zo jłocce  dni» 9. marca. — W i e ­

d e ń :  P=zenioa —•—, do -  ■—, rłr., żyto —•— do — — 
złr., jęczmień —•— do —'— złr., kukurudza —•— do 
—•— złr., owies —•— na — —, okowita pr. 10.000 liter 
procent 2450 do 24 75 *łr. B u d a p e s z t ;  Pszenica 100 
Lilogramów (na wiosnę) 8-32 do 8 3* złr., rzepak 
(na grudzień) —*— złr. B e r l i n :  Pszeniea iełm.
fkwieeień-maj) 154 25 m., żyto —•— m., spirytus
loco 36’— m., olej rzepakowy — — m. P a r y ż :  mąki 
195 k lg r .—•— fr., olej rzepakowy —•—, gpirytui—■— fr.

tta flA .  W i e l e ń :  dnia 10 marca; 13*25 do 13'50. 
B i « m a : b'75 de —•—. H a m b u r g :  7"30 na marzec 
6 70 sierpień-gr edzień 7’15. A n t w e r p j a ;  na marzec 
—‘—. N o w y-Y o r  k : 7’’/,. K i 1 a d e 1 f j a : 7-1/ł

Przyjechali do Lwuwa
dnia 10. marca 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI. W. hr. Dzieduszyeki, z Je- 
zupola. S. Prokopowicz, z Szumlan wielkich. I. Keller- 
mann, z Żuklina. W. Kępliez, z Eamiściniec. W Mogil- 
nicki, z Rosji. E. Berkoński. z Krakowa. I Blumrich, ze 
Stanisławowa. D. Kopf, z Buda Pesztu. A. Kohn, z Wie­
dnia. 1. Klein, z Buda-Pesztu.

HOTEL ŹORŻA. E. Munter, z Gorajca. Starzew- 
ska, z Rzeszowa.

HOTEL WARSZAWSKI. A. Hartman, z Czeeh. I  
Nagy, z Szegedynu.

HOTEL La NGA. R. Wybranowski, z Ujszkowic. M. 
Minaiiewicz, z Róźniatowa. F. Holzinger, z Wiednia. S. 
Lówin, ze Stawisk. S. Reseh, z Podwołoczysk.

Nr II
Zapytanie. Lekarze i chorzy pytają często 

„akiej przyczynie należy przypisać skuteczność 
K apsułek G uyot’a. Skuteczność ta  pochodzi wy­
łączni 3 od gatunku smoły używanej i od szcze­
gólnych przygotow ań starann ie  zachowywanych 
przy wyrobie takowych. 1 dlatego to z«*ieeamy 
chorym dotkniętym  zapaleniem  kanałów oddecho­
wych, lub katarem , u.tywai! jedynie b iałe K apsułki 
G u yo ta  ?. podpisem Guyot na  każdej kapsułce. 
W ymagać podpisu Guyot na etykiecie w trzech  
koiorach jak również adres 19 rue ja c o b  w Paryżu.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca 4

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski oraz mala­
ga w różnych gatunkach po cenie 2 złi. do 3 złr. 50 et.

W skutek nieuleczalnej choroby, pozbawiony hędąc 
r. z. posady, a temsamem i utrzyma™  z liczną 

rodziną bliski już byłem rozpaczy, gdy szczęśliwym TOT'- 
padkiem zwrócono moją uwagę na ogłoszenia l i u i r  Wfc-  
r i e  o n a u c e  k r o j u  d a m s k i e g o  według najlepszego 
francuskiego systemu. Z początku wahałem się, bo i wy­
datek 10 zł. za cały kurs. zdawał się w mojem położeniu 
zbyt wielkiem ryzyko. Odważyłem się jednak i nie żałuję 
tego wcale, bo najeiarsza córka moja wyuczywr-y się, 
pod kierunkiem tejże Mnie M a i i c , dokładnie nauki kro­
ju, mogła się podjąó roboty sukień damskich, a dziś już 
z zarobku swego utrzymuje całą liczną naszą rodzinę, 
Przekonany, że w dzisiejszych czasach wiele innych ro­
dzin znajduje się w trudnem położeniu, uważam za świę« 
ty mój obowiązek wskazać im ten środek s a m o p o m  o- 
cy ,  własnem doświadczeniem stwierdzony

Jó ze f Z y g ., b. c. k. urzędnik.

• o o o o o o o o s o o o o o o o o s
Ja io  pewną i korzystną lokację kapitału polecamy- 

z  p o w o d u  o b e c n y c h  u lw lc io b  L u rs A w
5 °/0 Listy Zastawne premiow. Banku Hipotecznego

lu tu ją ce  olę p o  110  lUr.,
jako też 2751 1

5°/0 Listy Zastawne nieorem. Banku Hipotecznego
lo su jące  sic p o  1 0 0  z łr .

Kupujemy i sprzedajemy takrwe pod możliwie 
najkorzystniej szemi warunkami.

SOKAL i ŁOJEM
d o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n y  q  

• 'o o o o o o o o  o o o o o o o o o  •

t a --------------------------
tobd-boyaux

TRUOIZMk NISZAWODNA
na ssosu ry , m y szy  

•u . I udolko 16  cent
PIOT BkiUiA.^awmej
Guż»A»D,t8,uHca St- Croli-de-la-Breton, 

nerie, w Paryżu. 
W t Lwowie w "pt. pp, 
MiLolasehe, Wewłor- 

sldsgo Me.

Trawa miodowa
leus lanatus) w ł a s n e ]  p r o d u k c j i
eżą i pewną sprzedaje Z a r z ą d  d & b r  
» rzeż  p o e z t a  K a p a n ó w  po 4 złr.
korzec wraz z workiem i wolną odsełką 
kolei. Przy wzięciu narac 10 korcy, 
aje się li ty  bezpłatnie. Proszę wprost 
■esowa gdyż Zarząd n ' " . m n f l j

Stanisław B o z m l
w Teleswa koło Tokaju

lub

L  Z. Kraków
Zwierzyniecka liczba 10

rozsyła ite Ł eoich własnych od 20 lat 
dobrze zagospodarowanych winnic, od 
4 litrów czyli garnca polskiego lub- 5 
butelek i wyżej, nielicząe baiyłki ani 
kosztów ekspedycji do każdej stacji 
pocztowej po 2,50, 3, 3.50, 4, pół- 
beezki i beczki od 40, 45, 50, 55 aż do 
100 zł. i wyżej, z wszelką akuratnośeią 
i lnajoDiośeią doświadczonego kupca.

Łaskaw e zam ówienia pod po­
wyższym adresom  natyeluni tst 
załatw ione zostaną. 1243 6—0

ST. IffiD Ł IK :
we Lwowie, w Rynku pod l. 42

poleca i rozsyła pocztą franko

w doborowych gatunkach
w w oreczkach 5 kilow ych

Rio żółta p o sp o li ta ..................po złr
Santoa żona, czyste zdrowe ziarna „ 
Colomba żółta, duże ziarna . . . .  „ 
Hlo zielona la Syrius . . . . „
Domingo blada, dobra w umaku . „
Portorlko zielona, wcale dobra . . „
Malabar p e r ło w a ............................  »
Laguayra zielona, dobra i aromat. „ 
Kuba ciemno zielona, mocno irom. „ 
Ceylon plantacyjna, drobniejsza . . „ 
Ceylon plant., gruba szlachetna . . „ 
Jamajka zielona, szlachet. arom. . „ 
Jawa biała, aromatyczna słaba . . „ 
Jawa złotawa, „ » • • »
Moka arabska, silna aromatyczna . „ 
Perłowa Ceylon szlachet. w smaku „ 
Monado brunatna, najszlaehetn. . „ 
Si. Jago dl Cubs. zielona, najszlacn -

. 6-40
6-30 
7’2o
7-20
7-6o
8-—
8-40 
8-80 
U —

9-20 
10-40
10-40 
10  —  

10-4U
9-BO

10-40
10-80
10-80

; Zam iana korzystna wioski
i około 400 morgów na folwarczek stu mor-

  gowy lub domek z gruntem i ogrodem
j jg  q przy mieście. Warunki dopłaty kor ystne.

Adres; J O z e r  L . 1 0 0  post. rest. 
w yb o rn e  za w sze  św ic ie  L w ó w .

Zimne i  gorące
Ś N I A D A N I A

Piwo Pllzm Askio l itr a  34 et., flaszka 17 et. 
Piwo Lwowskie jiarcowe litr a  20 c t., flaszka  
10 ct. Piwo Bawarskie Culmbach. Porter 

angielski. Wina i  t. p. poleca

H A N J b E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lw ów , u lica  C h orążezyzna.

SŁHHiSaiEEi
N a jz n a k o m its i  lekarze zalecają

bom o ara lan y in , ( W A  qośccow,, 
bolom w  krzyżach  i t. p. życie 
te io  papieru bard/o prosty  jedynie 
„rzyłożenie wystarcza i pozostawia 
tylko lekkie świerzbienie.

We Lwowie w aptekach pp. 
Mikolaseba, W sw iórskiego i K rzyża­
nowskiego, B eisera, Sklepinskiego.

W  Krakowie w aptekach pp. 
Trauczyńskiego, R edyka i W iszniew ­
skiego. 1072 13—20

Prawdziwy z tą marką ochr. 
Prof. Dra Liuber’a

H eri! wzmaciL Elffir

„A lkohol”
kartofla m ająca najw iększy procent kro­
chm alu, bardzo p len n a  i n ie  p id legająca  
g n ic iu  naw et w gruntach m okrych, je s t  do 

obycia  na n a sien ie  po cenie 2  z łr . w. a. 
za 100 k ilo  bez worku z odstaw ą do stacji 
Z ad w óize . Zarząd adm in istracyjny dóbr 
R zeim iów  o. p. M ila ty  row y  1401 1— 2

do trwałej, radykalnej i pewnej kuracji 
wszystkich zai tarzałych clerpie ner­
wowych, osobliwie powstałych z pło- 
[chliwej 'młodości. Trwałe wyleczenie 
z osłabienia, bladaczki, bojaźliwości, 
holu głowy,migreny, bicia serca, cierpie­
nia żołądka, uciążliwości trawienia i tp.

Ellxir wzmacniający nerwy, wyrobio­
ny z najszlachetniejszych roślin, wszyst­
kich 5 części świata, według najnow­
szych doświadczeń med. umiejętności, 
pizi z pierwszorzędną znakomitość, da­
je najzupełniejszą gwarancję pewi ago 
usunięcia powyżej wymienionych cier- 

Bpien. Bliższe objaśnienia podaje cyr- 
kularz, dołączony do każdej flaszki. 
Półfiaszki zł. 2, cała flaszka zł. 3 ct. 50.

Główny sk ład : M. Schulz Hannoyer, 
Sekillerstrasse. — Składy utrzymują: 
Pp. apt. Zygmunt Rucker we L w o w i e  
ulica Krakowska— apt. Wiktor Redyk 
w K r a k o w i e  — apt. Molnar Lipót 
,w Koszycach — apt. Em. Koranyi w 
Nyiregyhaza — apt. Dr. Ug. K 
w Miskolczu — apt. Dr. Rothschneck 
w Debreezynie — apt. Józef v. Torok 
w Budapeszcie. 1317 2—25

■••feaa erfiłU* 1*. auPajt: 0

,r J t B 3# kobert u, j Jt
C»Mjmtton»=»nftoH fńr

®ej^le^ł§=flfran!ieittn 

Med. Di*. ISiscnz,
I X . ,  F t i  - t l U n i M M  B k  

S a t i a g lU )  ts e r t tn  Sit ium  bot tm . 
b d lB a r t t t  f& a c  son a c fA t» * 4 tt«  

R i n i t i t g f t a f f  gebeU t.
CtbłttStUm tdfllłd Bon 11—4  U t̂. 

lW 3 ln < 4 l» itb  biit(!|V #m ńim iS««lł b(.

„ŚHHGUSA"
dwutygodnika humorystycznego

wyszedł N r .  5 .  z bogato kolorowanemi 
ilustracjami.

Prasa polska jako to : . Dziennik 
Polski," „Kurjer Lwowski," „Nowa 
Reforma," „Tygodnik Illustrowany," 
„Bluszcz," „Kłosy" itd. uznały „Śmigu­
sa" za wyborne pismo humorystyczne.

A d res R e d a k c ji.- L w ó w , M a licka  
l. 46.

P renum erata kw artalna t j  l i t o  
1 r ł r .  SsO Ct.

$ # $ # # # # $ # $ # # $ # $  ■ # # # # # # # # # #  

| J A N  I H N A T O W I C Z  •
p  o  1 e o  & 1001 15—0 5 ^

niezawodne i w ypróbow ane środM ,# 
k o s m e t y c z n e .  

odszczegouMe 6m m i t i m i  zasługi i 2 m  ir p M a m  uznania.

w

i

Przy używaniu w całej Francji znanej

BERNHARD YliY
tego wyśmienitego a zupełnie nieszkodli­

wego środka

przeciw biwiznie włosów  
Dra Bernharda w Paryża

włosy nietylko nabywają życzoną barwę 
ale nadto konserwują się w zdrowiu do 
późnego wieku. 1351 4—10

N B . Bernhardyna nie zlepia włosy, 
nie plami skóry i bielizny, oraz nie spra­
wia bolu głowy i nie pozostawia po sobie 
tak nieznośnego odoru siarki. Ce lu 2 złr. 
Skład w aptece Z. Ruckera we Lwowie.

^oszukuje się dH eżaw
w  bliskości Przem yśla lub Jaro­
sław ia maj Wyż ej do 800 morgów7 
ornej dobrej gleby z dobrem 
budynkiem mieszkalnem  i dobre- 
mi budynkami gospodarczemu

Zgłoszenia pod ad resą : K . S . 
poczia Pruchnik. 2— 3

PU D E R  K SIĄŻĘCY. *
Jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do Mu 

jjA upiększenia twarzy.
w  _  Pudełko małe pudru białego 60 ent., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. l -50. S E  
AUe łtozowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko j | | ł  

PO 10 cnt., większe złr. 1-20, z łabędzikiem złi 1-60. w

|  “ “ w o d a  f u o ł k o w a . *
jjjŁ Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie ( łuszczenie skóry,
2 ?  wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wyde- — 
sgf likaca. — Cena 1 złr. w. a.______________________

włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu fjjl 
przywraca piękny kolor. P tlip to n  nie farbuje, leez tylko AB, 

akomitego środka odzyskują nier- 
Cena flakonu 1 złr. 60 ent.

$  WALENTIN

s

Dyplomowana śpiewaczka Konserwato­
rium Drezdeńskiego, uczennica Lowyego 

Procha w Wiedniu

Irena  Lewicka
otworzyła koncesjonowaną

Szkołę śpiewu solo
z przysposobieniem de koncertów i oper.' 
Programu nauk dostać można w szkole, . 
ulica Karmelicka nr. 4 (za c. k. Na- y 

miestnictwem). 22—30 \

f  PILIPTON
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują piei 

wotną barwę, miękkość i połysk.
i c r z j

CEZARIN niezawodny

wypadanie włosów -/strzymuje, ceb 
włosowe wzmacnia i do wytwarzania włosów pobi 10 

Cena flakonu 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 enL_________ bąd_ ^
n a g n i n t k ń w .  ^

#  
#

środek na w y g n l i i e n l e
Pudełko 40 cnt.

N I G B E T I N A
mm m m
t  r
w  N;'być możua we LV< 1E w sklepach w łasnych ulica K opernika 1.3,
^  Hotel Europejski i ulica Halicka, rÓ£ W ałowej. W K R A K O W IE 
Hp Sukiennice 1. 20. W CZERNIOW CACH Rynek 1. 3, — oraz we

wszystkich pierw szorzędnych skL pach  i aptekach . £

wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny 
kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu MP 

bardzo procty. — Cena 1 złr. ss



4 D Ż JE M tfU i POLEFT.

t lo f le  nasiennev  -

J L l ł

G a rn et O h ili
duże, plenne, bardzo dobre do 
jedzenia, przydatne do gorzelni 
i uiepodlegające zarazie, dostać 
można po cenie 3 złr. za 100 
kilo (bez worka) w DUBIENHU 

poczta Monasterzyska.
Odstawa do kolei bezpłatna.

1587 2 - 5

1082 N a jn o w a ir 10 5—0

Albumy » fotogralje
ze skóiy i pluszu,

od 9 «  et. do 38 zł.

poleca znany z rzetelności i taniości 

M A G A Z Y N

M. W E  I N
we Lwowie, plac Trybunalski 1. 1.

f  abryka nawozów sztucznych Arcy- 
księeia A lbrechta w Żywcu, stacja 
kolei, telegrafu i poczta Żywiec — 
polei-a P. T. panom  w laścicirlom  
i dzierżawcom dóbr pod uprawę 

wiosenna 1350 5—27

i wszelkie wyroby nawozów sztu­
czny b, z poręczeniem  zawartej 
ilości żywiołów roślinnych, po cenach 

um iarkow anych.

Kowal i ś
posiadający wszelką znajomość sporzą­
dzania narzędzi rolniczych, repsracyj 
maszyn, roboty powezowe i kucia koni, 
opatrzony dobremi świadectwauu jake to: 
Jego Excel. hr. Starzyńskiego, hr. Raczyń­
skiego, poszukuje umieszczenia przy skar­

bach dworskich.
Adres: F r a n c i s z e k  B a r c z y k ,

w Bucawie, poczta Medyka. 1402 1—2

D5u j Ang‘kltśkie I Amer U s t a

zawdzięczają swą nadzwyczajną de­
likatność płei galareeie pod n a rn ą : 
- ,A r n i c a  I e l l f “  Dra Tiaafa w
Londynie. Cena L sł. 12 et. Skład 
w aj tee« Z. Ruekera w* Lwowie.

1104 8 -  1U

Udziela sie p & T y o z k l H ip o te ­
c z n e  n a  d o b r a  1 r e a l n o ś c i  
m i e j s u t e  z  w y j » u l e m  w e  
L w o w ie  n a  d r u g ą  p o z y c j ę  
p o  B a n k a  n a  6  d o  7  p r o c e n t  

Pośrednicy wykluczeni.
Z głoszen ia  pisem ne przyj­

muje Administracja tego p’srua.

Telefony.
Zamówienia na i n s t a l a c | e  t e l e -

f o n i c r .n c  na prowincji, w miejskich 
strażnicach pożarnych, zakładach fabry­
cznych, zdrojowiskach, kopalniach, zarzą­
dach gospodarczych, w zamkach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych i t. p. przyjmuje 
i wykonuje pud osobistem kierownictwem

W ła d y s ła w  lh in in
inżynier, elektro-technik

we, Lwowie, ulica Trybunalska l. 4.

e x t r a i t

DUO tlS COLUliM
ist ćLie

aller fefakąjgiląa U»rk.6u. Awt 
allon intematimslen Ausstet- 
lungen der letiten 10 Jal.re mit 
den LłSchsten Preisen pritmiirt. 

General-A-?enten:
A. Motsch & Co., Wien

X., Lmild*utk1»"8ć 17 
and 1., Wollitllc G/8.

Otrzymać można we Lwowie, Tarno­
wie, Tj rnopoln i w każdem gaianteryjnem 
"klepie. 1352 4 —0

Załoione 
w roku 

1863 W . W
chemicmo-kosmetyczne

MIOLFl P O C O H )
...■ ig terra  fa r m a c ji

polno*: 1365 2—3
P uder hygl eniczuy

bez cynkn, hismntu, bleiweissu i innych 
metali, odznacza się tem. te nadaje 
twarzy cudownie piektiĘ naturalną Bia­
łość.   Cena pudełka rói owego 80 et.

„ białego 70 et.

£ AU DE V I OLETTE
( W o d a  f lo łk o w  a,)

usnwa piegi, plamy wątrobiane, pr_ - 
szcze na twarzy, wyrzuty skórne, wą­
gry,. czerwoność nosa, nie zawi ta za- 
& rch części szkodliwych, owszem od- 

t tdnia i nadaje cerze gładkość i de­
l i k a tn o ś ć .  — Cś flakonu 00 ct.

_ 7  - C L ł o  f i o i
,M . .  o n  d e  T iu l  ' i )

usuwa piegi, opalenia słoneczne, przy­
wracając twarzy świeżość i białość. 

Cena 40 ct.

Wodę kolońską
przewyższającą dobrocią wody Farmy, 

o l 35 ct. do 4 zł.

L w ów , W a łow a  15.

Choroby syfilłtyczne i skórne,
o w r z o d z e n i a ,  z a p a l e n i a  1 o s ł a b i e n i a  o r g a n u r .  p ł c i o w y  e l i ,  
z g u b n e  s k u t k i  n a d u ż y c i a  m ł o d o ś c i  i t. p ., leczy gruntownie o 
ile możności szybko bez bolu i bez przerwy zatrudnienia, tudzież z zarę­

czeniem najgłębszej tajemnicy.
Dotyczące choreby clnoniczne długi szereg miesięcy, a nawet lat, uporozywie 

trwające, leczy w stosunkowo krótkim czasie.
S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s y f l l l t y c z n y c b  1 s k ó r n y c h

T -
p r a k t .  l e k a r z  m e d y c y n y  ^ h l r u i ^ l l  1 a k s s z e r j l ,  upoważniony

dyplomem c. k. Fakultetu medycznego w Peszcie.
O rd yn u je  ra n o  od  g o d z in y  9 . do  IZ . w  p o łu d .n e  i  o d  2. do  6. 

p o  p o łu d n iu  p r z y  u l ic y  W ałow ej l. 3 , 1. p ię tro .
Z powodu separowanych czekału, tudzież separowanego wrhodu i wy- 

chodu pacjenei nie są żenowani.
Zamiejscowym udziela rady listownie i wysyła lekarstwa w sposób 

dyskrecjonalny.
Pracując od kilkunastu la t jako specjalny lekarz w chorobach syfili- 

styeznych, kroczyłem nieustannie z postępem nanki, wybierałem i zastoso- 
wywałem w mej praktyce tyiko te metody i srodi-i lecznicze, które naj­
ostrzejszą krytykę przetrwawszy, od całego świata lekarskiego za najlepsze 
uznane zostały

Tym sposol em osiągnąłem świetne rezultaty gdyż z moich przeszło 
16.000 chorych w ciągu mej przeszło szesnasto letniej praktyki leczonych, 
dotąd ani jeden nie uległ tym strasznyw spustoszeniom, jakie syfilis z po- 
w< du zaniedbania, albo złego leczenia w organizmie wyrządza. Rzecz natu­
ralna, ie w rachunek podanej cyfry szczęśliwie leczonych nie wliczyłem 
tych, którzy z powodu pouaplecznych intryg, własnej lekkomyślności, lub 
lub z innych pizyozyn, tylko chwilowo w mej kuracji pozostawali.

Do powyżej rzeczonego świetnego rezultatu mojej metody leczenia 
przyczynia się znacznie i ta okoliczność, iz moich pacjentów nigdy na nie­
zbyt miłe próby niezliczonej masj metod i środków leczniczych nie nara- 
żiłom, i nie narażam, lecz tylko dotyczące zbadanio do tegoż powołanym 
zazładom, Klinikom i t. p , a wreszcie i tym Panom pozostawiam, którzy 
zapanowawszy raz szczęśliwie nad opinią publiczną, właściwe zadanie wolno 
praktykującego lekarza zapoznają t dla własnych ambitnych celów zdrowiem 
i czasem pacjentów dowolnie szafują. 1191 8—0

I

PAPIER RIGOLLOT
M aszt a rd a  w  arkuszach  do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w naiaym domu i  w podróiy.

W y m agie podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAWDZIWY 

opatrzowy podpi­
sem atramentem 
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na

Pudelkach.

S prze­
daje  się 

w e  w szyst­
k ich

APTEKACH.
SKI.AD GLÓWN. ■

24, ATenae Yietoria, PARYŻ.™

Dla zapobieżenia oszustwom przez anonsowania, połączyło sięmiędzynaródowe 
E K g p o r i o i r e  T o w a r z y s t w o  z  k o m p a n j ą  t o w a r o w ą  W i k t o r j a ,  aby 
wszystkie t o w a r y  g u m o w e ,  f k r ~ n k i ,  d y w a n y ,  t o w a r y  J e d w a b n e ,  
b t e l i z n ę  s t o ł o w ą ,  Ł a p  n a  ł ó ż k a ,  tndzież d e r  n a  Ł o n ie ,  przez ich 
jeneralnegc zastępcę p. B e r n f e l d a ,  takie prywatnym odbiorcom za gotowkę albo 
za pobraniem pocztowem lub kolejową po stałych cenach fabrycznych rozsyłać.

Wiktorja dywaniki przed łóżka, przed drzwi lub wzory 
kwiatów zł. 2 80. Wiktorja obrusy z frędzlami najnowsze desenie 
zł. 2'20 i 3'40. Wiktorja kapy na łóżka zł. 3’2J i 4-20 Garnitur 
gobelinowy 2 kapy na łóżka i 1 obru , zł. 7'75. \Viktorja garni­
tur, również z kapy i 1 obrus zł. 1 '50 i 10. Wiktorja firanki, 
składające się z 2 długich zasłon z bordurami,
1 draperją z 2 spięciami z frędzlami. Całe okno 
zł. 3 50, i'50. Prawdziwe wscnodnie tenilowe obrusy, 
ź f  5 i 7. Smyrnenskie Portjery tenilowe, nowość ,.a 
firanki, sztuka po zł. 9. Deseń tunetań<-ki zł. 4 
Prawdziwy firanki z Mekki zŁ 6’50 i *'5(|. Koce na 
łóżka dla służby zł. ?'50 i zł. 3. Kołdry flanelowe 
zł. 5 i 6. KuWry kaszmirowe we wszystkich kolo­
rach, obszyte najlepszym szyfonem, sztuka po 4*6(1:
Kołdry normalne, systemu profesora Jiigcra "ł 13.
Medjolańskie jedwabne kołdry zdrowia dla cierpią- 
?Tch osób, jeawab bouret zł. 3 '25, najcięższy gatunek podwójny zł. 6'30. Stelm owane 
Wiktorja młasowe jedwabne, kapy na łóżka we wszystKich kolorai.il, 118 ctm. szerokie] 
190 ctm. długie zł. 8'-”0. Przy zamówieniu firanek, obrusów, kap na łóżka upraszamy 
o podauie żądanych kolorów.

Konkurencja oszustwa der na konie!
Fabrytta derek Wiktorja oferuje na przekór konkurencji oszukańczej, wielkie 

szerokie, nadzwyczaj grube, nie do zużycia dery końskie Wiktorji z sześciu pstreni 
pasami modnemi, sztuka tylko po zł. 1 * 4 0 . Takowe 190 ctm. długie i 130 etui 
szerokie zł. 1 * 6 0 . Gatunek podwójny, ciężkie zł. 1 * 9 0 . Te dery można także uży­
wać jako koce na łóżka.

Panom P. T. właścicielom koni polecamy 
naszą specjalność derek fjakicrskich Wictoria. jasno- 
żółtego tła, z ośmiu fstremi pasami, sztuka złr. 2’60, 
gatunek ciężki zł. 3.o0.

Specjalność prawdziwych ang; lskieh koców 
podróżnych z naśladowaniem prawdziwego futra 
tygrysiego, do użycia także j iko koce do powozów 
i sań, sztuka po 8'ó0 ł 9 50. Prawdziwe angielskie 
p l a i t l y  d l a  p a n ó w  do podróży, 350 Mm. dłu­
gie i 150 ctm. szertkie, sztuka po zł. 4'75 i 5'50, 
najlepszy gatunek zł. 7.50.

Największy wybór delikatnych koców na konie, kołder jedwabnych i obrusów, 
18 i franco.

T. odbiorców na to, że ma.n
eenniki gratis

Zwiacam najuprzejmiej uwagę moich Szan. P.

Upraszam o przysłanie mi wielkioj flaszki olejku taninowego dr. Moras. żjS| 
i środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a nawet ^

i

%

i

py O 25% taniej łfl, 
towary bławratne i płótna

■wyprzedaje

MAGAZYN MARKIEWICZA
we Lwowie, plac MarjTCki I. 10.

Postanowiłem wycofać się z tego przedsiębiorstwa i magazyn towarowi 
bławatnych przy placu Marjackim t r i j a u i  z u p e ł n i e : z tiego po w du 
w y p r z e d a j ę  w s z y s t k i e  t o w a r y  b ł u w a t a e  i  p ł ó t n a  n i t u j  
c e n  f a b r y c z n y c h .  Z uszanowaniem

m • _

i
I

I
W największym wyborze

Kucyki na łśiba, Kołdry szyte
z wełnianego i jedwabnego atłasu we wszystkich kolorach, orai

materace włosienne
1016 7 poleca p o  z n a n y c h  n is k ic h  cenach

MAGAZYN F. K N A L B R A  i SYNA
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie, plac Kapitulny.

2 ^  S b l Ł ł C b d - o z n

DRUKARNI POLSKIEJ
J u ż  opuściły prasę:

v m u
dosłowny przekład z urzędowego stenogramu, 14 arkusz druku.

Cena egzemplarza 1 złr
Do nabycia w Drukarni Polskiej ul. Jagiellońska 1 18, w Administracji 

„Dziennika Polskiego" i we wszystkich księgarniach. 1400 2—3

L 447 1391 3—3

OBW IESZCZENIE.
Na liczne zapytania oznajmia się, iż sław ny i zaw sze bar­

dzo ożywiony jarmark „Fedorowic-a* w T yśm iericy tego roku 
odbędzie się  w  dniach 11. i 12. marca. —  Dla dogodności 
zwidzajęcych urządzono w stajniach dawuiej kawalerzyckich  
na placu targow icy, stanowiska dla koni i bydła za miernem  
wynagrodzeniem ,

Zwierzchność gminna miasta
Tyśm ienica dnia 2. marca JćS6.

A B R I C O T 3 N E
Wykwintny UkUr wytwarzany zwybnrnącn i t i i n  harnn, 

Kajwybau nagroaj ui wyauwaM i rF in fa  (iaTt), 
K n u a u  (1883), nedai aloty w u a n a rd ia in  (i8M), 

Marka fabryoma słoto. _ w  &nanyi.
I  I ^ M  a, | f i  n n t Faa jM . m u a i m n u m
f  w B  W Zeeotaie w c okien ni ach PP. Hanaera i Blunlailifelaga, 
7 F * J | M. Koataokiego, Kiai^yńskiego i Knappa; w magaayola 
■ M a l P  P. W. Królikowskiego. — W Krakowie n PP. Romana 1 
I  Handrioha, Antoniago Hawełki, Maurizzio.—W Pnm yiU t w  Pana 
■  W. Baolea.—W Tar.uipoUi a Pani S. Oiąlkowskiąj.—W uamtMMoak 
#  W Mkiarni P . Filacsyńskiego.

jedyne sabtępstwo świeżo wynalezionych amerykańskich p ł a s z c z y  k & u c z u k o -  
w y c k  dla dam i panów, takowe są z jednej strony jako zarzutki i płaszcze od pro- 
ohu, a na "ironie kauczukowej jako płaszcze od deszczu do używania. Płaszcze te są 
tak mała i cienkie i dadzą się tak dobrze złożyć, ze je wygodnie do kieszeni scho­
wać można. Nie ma me praktyezmH(8z*go i ładniejszego jak te płaszcze do noszenia 
w mieście lub do podróży. Cena 7'50. Przy zamawianiu płaszczy, upraszamy o poda­
uie długości od kołnierza na dół.

Adresować naieźy do General-Agentur dei fiiport- und Yłętortb-Waaren-Coui- 
pagnie, E .  K .  B e r n f e l d  W i« n , I .  S a l z g r i e s  S . 1220 9 -5 2

Ajencje flljalne: W Paryżu, Londynie, Berlinie, Nowym Jorku, Petersburgu 
I aonk.a .ty* jpalu.

#######$### *#######$mmmmm#
#  Przeciw łysinom, siwieniu włosów S

i tworzeniu się łupieży 1,
skutkuje według codziennie nadchdzących o świadectw ^  

i pidm (iz.^kczynnycb, jedynie i wyłącznie

Olejek tnninowY dr. Mitrrs "
Szanowny panie aptekarzu!

O - ł ó ^ m - j r  s l c ł a A

Fortepianów, Pianin i Organów
j a k o t e ż

koncesjonowana Szkoła muzyczna
! Jo  L >  W  I K  \  M .  \ B- ^

W  IR-y nlc-u. 1. X . p ię tro .
H f t u k a  g i-y  n a  ro*1! e p ł n i i l e

w 3 oddziałach i 8 klasach od poez tków 
do najwyższego wykształcenia. — Jfauka 
śpiew,, solowego, kompozycji i historji mu­
zyki. l i o  fu & ład a  n .w ie » z ły  z najlep­
szych fabryk f o r te p ia n y *  M IO N O M , 
które pod lu-cio letnią gwafłncją sprze­
daje i wypożycza, oraz sprzedaje takowe

na raty miesięczne
od  15  złr . w . a .

No ■ ozdobne A P U L L O  p i a n i n a !  sławne amerykańskie O lfG A JF T  
pokojowe i iścielne fabryki l is te u  <£ Co.

IW  M ateije na ubiory
tylko 2 dobrej trw ałej wełny owczej, dla mężczyzn średniego w zrostu

3 10 metrów { za  Z*T' w - a - z dobrej wełny owczej ;
i „ „ 8 .— * » H lepszej wełny ow czej;

^  » » » delikatnej w ełny o w cz e j;
jeden garnitur (  ̂  ̂ |2 .40   ̂  ̂  ̂ Cftłk dblikatnąj W n y  owtfzej.

Pledy podróżne sz tuka  po 4, 5, 8 I 12 z łr. — E leganckie ubiory,
spodnie, za rzn tk i, surduty , płaszcze od deszczu, ty fle , baje, commis, 
kam garny, szew ioty, tryko ty , sukna dam skie i bilardow e, peraw ieny, 
doskingi, poleca:

r> roku 1866.

fi iIheltH W a gner, 
członek e. k. teatru nadwornego, djjjk

3knteczność tego 
gęsty ptro=t ile okazał. 

iĘ^ Wiedeń ania 4. stycznia 1880.

Szanowny panie aptekarzu Furst w Pradze 
Kilkorakie środki lecznicze nie były w itanie wyleczyć wypadanie wło- 

só w, aż za poradą mego lekarza, zaczą ,dzy używać dr. Morasa olejek tanino- ^  
wy, ktery w krótkim ozadie wyleczył słabt ić. Ze wgzi^du na za iłnge, wyra- W  
żam publicznie temu preparatowi moją pochwałę, a wyn ilazcy podziękowanie,

^  Praga 10. lutego 1877. K in s k y .  ^

Panie aptekarzu Józefie Fiirst w Pradze ! ^
Z radością mogę panu donieść, że w skutek użycia olejku taninowego 3 ^  

Kb <*r- Moras, trwające on dwó^h lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Ma j  Jap 
nftdzieję, że przy pomocy tegc środka odzyskam dawue moje piękne włosy.

Marienbad, d. 18. sierpnia 1879. M a rja  Z a rem b o w a . w
 -

™ Wielmożny Panie!
W  Także i ja wyrażani olejkowi taninowemu dr. Morai przynależną po-

cl w iłę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów i tworzenie jĘBk 
m  się łupieży, lecz spowodował silny porost nowy.

Wiedeń. Z n d ra sa u .Anclrasay.

Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. we Lwowie u Zyg. (Ruekera, ^  
N I apt. pod „Snebmym Orłem" przy jlicy Krakowskiej; w Czerniowcat’i w ipt NP 
£  J. Golichowskiego pod „Opatir,nością.“' 1027 14—ii ̂

Handel założony JA N  S TIK A H O F S K Y
S k ł a d  f a b r y c z n y  w  B e r n i e .

Wzory franco. K arty  z w a ra m i dla pp. krawców niefranko 
wane. Za pobraniem pocztowem -z. górą. z łr IG frsnco.

Posiadam ciągły skład wartości przeszło 150.0u0 złr. i natu­
ralnie zostaje mi przy moim światowym interesie wiele resztek dłu­
gości 1— 5 metrów, jestem więc zmuszony takowe zbyć niżej cen 
fabrycznych. Każdy rozumny człowiek pojmie, że z tak  małych re­
sztek wzorów nie można przesłać.

Tow ar niepodobający się, zostan :6 wymieniany lub zwrócą 
się pieniądze otrzym ane. (Zw raca się uwagę n a  tę .okoliczność, 
że i inne firmy w ym ieniają resztki, może naw et Da gorszy  to ­
war, lecz m e zw racają raz otrzym anych pieniędzy).

W  skutek naśladow ań przez nierzetelne i n iezdarne  firmy 
jestem  zmuszony nie umieszczać dalej inseraty  w gazetach, tylko 
upraszam  Szan. P. T. moich odbiorców, aby 'aczyli sobie moją-J 
firmę dobrze zapam iętać, ażeby w razie potrzeby m nie zaszczycili 
swojemi zam ówieniam i, a usilnem  mojem staran iem  będz>e takowe 

| szybko i rzetelnie wykonać.
Korespondencje przyjUiąią się w języku niemieckim, węgier­

skim, czeskim, pohkim, włoskim i francuskim. 1336 5—24

a. Król. u iuarw ii.

GALICYJSKI AKCYJNY BANK h.POTECJNY g
sprzedaje po gursie dziennym  io&o 25—0 &

5 Jo L i s t y  H i p o t e c z n e ,  U
jako Łe± M

5% preuiio>vane L isty  H ipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotny pocztą.

SlPRTCOWANIL ?P. 6RIHADLT1 T  ifcoim 
M A T i n O

GuWaULT 1 Ji*. Ar . IKARZE
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rotnny i 

Matko, szpi-ycowanie to  zasłużyło sobie w przeciągu l a t ' 
kilku na pow^echne.wzięcie. Leeąg >  baćdzo krótkim . 

j] czaaie nąjuporczywa*6 >y&tgęzki. ‘
SkI aD ' 7 P aRYŻO,8 UL. VmHNKZ IWUf óWITTCLl AJPTKKaCK |

I * ■ ** '  '  ‘  '  '  "  1 ____

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Wewiórskie^o, itiiekera 5 Beisera.

P i e r s i o w e  e o t i e r t i  i s o k
SPITZWBGERIOH (z babki), 1087 26 -5 0

służą na w ylecz* nic c ie rp ień  p ła c o w y c h  i p lerato- 
w yeh, ló iż la ,  koalauza. c a ry p k t i l a l e g u l e n la
o p ta c n e j. Nieoszacowana ta rosi ta, którą wydaj* Bato­
ra dla dobr i Kbawjenia «ierpią«ei ludakosai, a w li ra  w 
sobie dn dzisiaj niewyjaśnioną tajomoleę, prBjłąy* iająr 
się do złagoćUuuia zapalenia błi ny śluiowej w krtani 
przewodzie odJ®*hó»vjai w iposób szybki i skuteczny 
a tamsamein do przywrócenia .drzwia w tyeh organach.

Ponieważ w naszych wyrobaeh ręziymy 
za ezysfą zą^ęszaninę cukru i babki, upras

b:my szczególnie uważać na nasz znak •wbronnr 
urzędownie zarejestrowany i podpis n_kartam« 
i flaszkaeh, gdyż tylko te są pr„waiiwa. f e u  k . r to o u  39  ct., ftaazki 70. 40 l 25 et.

Wysyłki na prowinaję za pobraniem.

VICTO B SCHMIUT &, SÓHNE
e. k. uprz. kraj. fabrykami, rapryka i wysyłkowy skład w„ W IEuNIU,

IT Alleegałgo 18 (w pobliżu dworea kolei południowej).
Do nabycia we wszystkich iptekach, arogo ,rjąch 1 składach. We LWOWIE c 

pp. aptekarzy Jakóba Beizera, Henryka Blumemelda, Geilhofera, Ed. J»c»wicia (na 
kelei Karola Luawika), Mik. Karcrewskit go, i  Eocha„ewskiego, F  Lriyżanowiklego, 
ar. Karola.Mikolasciu Ad. Musoila, jakóba Piepera, Peagórshiego, 1. Wewiórskiego, 
Zyg Ruekera, Sklepiuski.go, dalej u kupeów pp. K. Bałłabana, Ktrola Bayera, T  w .
Kulikowskiego, A. M ańlpw kiego,. & M ar., . o* Narodnoj Torbowi! i. Śt. Woj- 
eieebowskiego vr Brodach i apt. kodera, K Br. Vrito»ławsfi»g j, w Tarnopilu u apt. 
Fr. wamrogiewieża, w Stanisławowie n apt. Jana Macura. 0

Ł I P P M i  A  M A .

K A R L S B A D  Z  K I E
B R O S Z E I  M U S U J Ą C E

i  A p t e k i  Ł i p p m a n n a  w K a r l s b a d z i e .
Przyrządzone ze wszystU!oh części akiadewijCl. wód mineralny oh Kar ebadzkloh zawie­
rają wizyetkle pierwiastki idozntożś t j t h u  z . / ,  ś r. n g n e i  zaaługoją w medyeyaia na

najszczególniejszą uw«gę.

Uży cle przyjemne. 
Podniecają apetyt.

Yude mecum
dla olerpiąeych na żołądek.

Skut8K pewny. 
Przyspieszają trawienie.

Miearrownany grodek przeczygzcjtalący,
działa wyjątkowo piędko i pewnie.

P r z y j e m n e ,  t a n i e ,  w y g m d n e .
Zdrowe! dlatego Orzeł,w łające!
przed wszystkiemi drastycsnoml środkami przeozyszoeigącemi, pigułkami i t. p.

załłjgują na uwzględnienie.
Zaleoone przez lekarzy, jako środek domowy w zimie, w cierpieniach żołądka, tree-

wińw brzusznych, wątroby, norek i pęcherza.
Jako wyśmienity I przez publiczność bardzo potzuklwany -Hoflek domowy

nity środek przeozyszozająoy w uporczywein zatwardzeniu. — Przeciw otyłośoiom
nie-awodny środek.

Dostać mołna pudełko oryginalne z 12 parami po 8 złi-., 1 paię pt 20 ot. we* 
wszystkich aptekaoh w kraju i zagrani oj.

Z w r a c a m y  U r  n«w, ■» każdy pojedj nczy p -oszek nosi znaezok protokoło­
wany i nazwę „LIPPMANN “

HuZeyłKd cen tra lna  x L ipm ana apteki R arL badzkiej
Za nadssłanii m 3 złr 5 et. nadsyła się fraLoo 1 oryginalna pudełko. Mniej 

niż jedno pudełko nie poeyła aię.

Red era, Witosławzkiego, »  Dr 
w Krakowie ■ pp. spi. Borkowi 
śniewskiege, we Lwowie u pp.

ohahyozu
YTU W ;

Dostać można w G a l ic j i  : w Ęjałej w aptecijnlojsouwej, wBrodaoh « a. spt.
Jlengla.

ra
Zlepinskisgo, w u vr  «j».. iego i sauirks, ™ itzeazawa u p.

apt Karpińislego, w ba .torzo u p. Aleks.ewiwta, w Stryja G lrtnefł. w Taniopeid
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